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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
■ ają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t.: „Córka robotnika" i początek 
ciekawej powieści pod tytu łem : „Dwie Matki" 

(w  formacie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga. 

Nadto wszyscy abonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 4 0  ct. początek powieści p. t. „Książę­
ca dola" przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Co będzie?
Krótkie uwagi, jakie dodaliśmy do depesz o zam­

knięciu parlamentu, wyczerpują na razie wszystko, 
co o tym  niesłychanie doniosłym politycznym fa­
kcie da się powiedzieć. W  chwili, kiedy to pisze­
my, nie mamy jeszcze przed sobą artykułu organu 
hr. Badeniego, który zapewne rzuci kilka prom ie­
ni św iatła na zagadkową sytuację. Dla wszystkich 
jest rzeczą jasną, że nie w samem zamknięciu Izby 
leży pnnkt ciężkości położenia, lecz w tern, co rząd 
po zamknięciu parlam entu uczyni. Co do tego zaś 
panuje naw et w sferach najlepiej poinformowanych 
najzupełniejszy brak orjentacji. Oświadczenie hr. 
Badeniego zawiera pod tym  względem same nie 
niemówiące o g ó ln ik i; groźua ich forma niewiele 
objaśnia, a przedewszystkiem do niczego nie zobo­
wiązuje. W ypada czekać na dalsze kroki i zarzą­
dzenia gabinetu, zanim się sformułuje jasny sąd
0 teraźniejszem położeniu.

Do charakterystyki tego położenia wiedeński 
nasz korespondent przysyła nam kilka następują­
cych luźnych uw ag:

W iedeń d. 2 czerwca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

(d) W ięc przecież położono nareszcie kres bur­
dom parlam entarnym ! Przyznać trzeba zgodnie 
z prawdą, iż w tem  zasługa hr. Badeniego a nie 
większości parlam entarnej. Zarazem jednak dziwić 
się należy, dlaczego hr. Badeni tak późno zdobył 
się na energję, zwłaszcza, iż od kilku tygodni ja ­
sną było rzeczą dla każdego nieco trzeźwiej zapa- 
trnjącego się człowieka, że dalsze odbywanie po­
siedzeń w danych stosunkach żadnego nie mogło 
mieć celu.

Doniosłym bardzo faktem je s t zamknięcie se­
sji. Od roku 1869 nie bywało tego w Austrji. 
Zamknięcie sesji ma ważne następstw a: Izba
musi się na nowo konstytuować — wybierać pre- 
zydjum — musi na nowo być zagajona mową tro­
nową, wszystkie następne przedłożenia rządowe, 
wniesione przez posłów wnioski i interpelacje giną
1 — n i e n a r u s z a l n o ś ć  p o s e l s k a  u s t a j e ,  
a . w tem  z uwagi także na ostry wobec opozycji 
ton odczytanego w Izbie przez hr. Badeniego o- 
świadczema leży pewna wskazówka, iż rząd ma za­
m iar „także za obrębem Izby" cznwać ściśle nad 
utrzymaniem porządku. N. fr . Presse, która mó­
wiąc w nawiasie spuściła teraz nos bardzo na kwin­
tę, wywąchuje z oświadczenia rządowego naw et 
„zamach stanu".

W ypadki zaszłe na dzisiejszem posiedzeniu Iz­
by sprawiły powszechnie wielkie wrażenie, szcze­

gólnie na opozycji niemieckiej. Miałem sposobność 
przekonania się o tem  osobiście zetknąwszy się 
z kilkoma wybitniejszymi osobistościami stronni­
ctwa narodowo-niemieckiego. Oświadczenie Jaw or­
skiego złozone w Izbie w imieniu wszystkich klu­
bów większości parlam entarnej a bsrdzo stanowcze 
co do dążności autonomicznej jest także bardzo 
doniosłym objawem politycznym. Większość stoi 
silnie zespolona na gruncie autonomicznym, ogła­
szając główne zasady swego projektu adresu, jako 
program przyszłości, którego trzymać się będzie 
ściśle — to znaczy, iż większość świadomą jest 
swojego celu i z energją zamierza zdążać do niego.

Przed posiedzeniem Izby odbyły wszystkie klu­
by większośoi pożegnalne posiedzenia. W  Kole 
polskiem żegnano się serdecznie, wyrażając podzię­
kowanie prezesowi Jaworskiemu, Abrahamowiezowi 
Dawidowi, jako wiceprezydentowi Izby i hr. Dzie- 
duszyekiemu, Jako autorowi adresu za gorliwe speł- 
nienienie obowiązków. Uchwalono w dowód wyra­
żonego uznania wręczyć trzem wymienionym pię­
kne albumy, zawierające wizerunki fotograficzne 
wszystkich członków Koła polskiego.

Jako curiosum  przychodzi mi w końcu donieść, 
iż wczoraj przemawiał p. Daszyński na zgromadze­
niu robotników w IX dzielnicy m iasta W iednia 
„ó położeniu parlam entarnem " w ten sposób, iż 
między innemi mówiąc o rozporządzeniu języko- 
wem, rzekł — wedłng sprawozdania N. f r .  Presse 
— jak  następuje: „ C h c ę  o t w a r c i e  m ó w i ć  
o r o z p o r z ą d z e n i u  j ę z y k o w e m . . .  N i e  d a ­
m y  s i ę  p o d b u r z y ć  p r z e c i w  n a s z y m  b r a ­
c i o m  n i e m i e c k i m . . .  N i e  w o l n o  k r z y w ­
d z i ć  N i e m c ó w  g w o l i  C z e c h  ó w “. Sprawie­
dliwość, wymierzona Czechom, zowie się u p. D a­
szyńskiego „krzywdą Niemców", a Wolff także 
o Niemcach nie mówi inaczej, jak  unsere deutschen 
Briider. Wszak przed niedawnym jeszcze czasem 
oświadczał w Izbie p. Daszyński patetycznie, że 
jest Polakiem, a co do rozporządzenia językowego 
złożył oświadczenie, iż jego stronnictwo uważa roz­
porządzenie językowe jako wymiar sprawiedliwości 
dla Czechów, tylko chce, żeby nie rząd wydawał 
takowe, lecz aby uchwalał je parlam ent. Czy może 
Polak wobec oburzającego ucisku narodowości pol­
skiej pod zaborem pruskim mówić o „naszych bra­
ciach niemieckich" i jak  się zgadza ze sobą raz 
uważać rozporządzenie językowe jako wymiar spra­
wiedliwości dla Czechów, a potem przedstawiać ta ­
kowe jako „krzywdę Niemców gwoli Czechom?" 
G raf Oerindur, erkldret m ir diesen Zuriespalt der 
N atur ?

Parjasi kolejowi.
III.

Istną plagą, która najdotkliwiej uczuć się daje 
funkcjonarjuBzom kolejowym, są kary pieniężne. Sy­
pią się na nich na prawo i lewo. Obkłada niemi 
dyrekcja, obkładają naczelnicy. Żadna dykasterja u- 
rzędowa nie może pod tym względem tak dalece po 
laury sięgać, jak administracja kolejowa. Najmniejsze 
przewinienie, błahe zboczenia, które dałyby się w 
drodze preatej, jak np. napomnienia, załatwić — pocią­
gają za sobą dotkliwe kary pieniężne. Szczególnie 
służba wykonawcza (egzekutywna) narażona jest na 
tego rodzaju bicz, którym bezwzględnie, bez miłosier­
dzia i litości smaganą bywa. Kiedy się zaś zważy, 
że jest i tak liebo wynagradzaną, to każdy bezstron­
ny mi przyzna, że takie <ary pieniężne, dyktowane 
po 50 kr., 1, 2, 3, 4 i 5 guldenów, stanowią po­
ważną rubrykę w dochodach kolejowych. A kto na 
tem najwięcej cierpi? Rodzina ich — żony i dzieci, 
które choć nic nie zawiniły, karane bywają. W inte­
resie Jużby i dyscypliny służbowej jest to rzecz ko­
nieczna, nieuchronna, jeat to malum necessarium — 
ale n&datywając tego środka, bardzo łatwo wytwa­
rza się większe rozgoryozenie i niechęć do władz 
przełożonych. A przecież interes służbowy wymaga w 
pierwszej linji harmonji, w współdziałaniu tak pod­
władnych funkcjonari uszów, jak i przełożonych władz. 
Pomyśleć sobie takiego biedaka hamownika (Brem-

ser), pobierającego 80 centów dziennej płacy, który 
z uarażeniem swego życia obsługuje pociągi towa­
rowe. Podczas kolosalnego mrozu, dygocący od zim­
na i głodu, podczas ulewy największej, czy to w 
nocy, czy też we dnie, albo podczas szalonych upa­
łów, kiedy się pot mu z czoła obfioie leje, on pełni 
służbę, z ostatnim wytężeniem sił fizycznyoh i du­
chowych. Niech mu tak przypadkowo latarka sygna­
łowa zgaśnie, niech biedaczysko zaśpi i wjeżdżając 
na stację, nie zahamuje pooiągu, urzędnik ruchu, 
albo naczelnik stacji karze go pieniężnie i to jego 
szczęście, jeżeli go urząd stacyjny ukarze — bo kie­
dy się sprawa oprze o dyrekcję, to wtedy długi 
czas on i jego familja, to wykroczenie służbowe pa­
miętać będą. Konduktor, złapany, że mu brak cho­
rągiewki sygnałowej, albo gwizdawki, maszynista, 
kiedy 1 minutę wcześniej przyjedzie, albo który ze 
służby przetokowej ( , Yersebubs-Personale") popełni 
podobne przekroczenie, zostaje w krótkiej drodze 
grzywną obłożony. O tych ostatnich można z całą 
pewnością powiedzieć, że zgodziwszy się do przeta­
czania wagonów, jedną nogą w grobie stanęli. Kto 
ich widział z drągami w ręku, biegnących razem 
z przetaczającymi się wagonami, jak mijają zwrotni­
ce, szyny, paliki profilowe, progi itd., a szozególnie 
w nocy, temu pewnie ze zgrozy włosy ua głowie dę­
bem stawały. Jeden fałszywy krok — a znajdą śmierć 
pod kołami wozów.

Podziwiać trzeba takiego nadzoreę stacyjnego, zwi­
jającego się jak  wiewiórka, kiedy pełni służbę ruchu. 
O wszystkiem musi pam iętać: Sprzedaż biletów, kon­
trola stacji, obsługiwanie aparatu telegraficznego — 
wszystko spoczywa na jego głowie. Najmniejsza omył­
ka pociąga za sobą dotkliwą karę pieniężną. Na wię- 
kszyoh stacjach, t. zw. dyspozycyjnych, telegrafiści, 
jak woły robocze w jarzmie uginają się pod nawałem 
pracy. Po największej części pełnią służbę po 24 go­
dzin bez przerwy — dzień i noc. Na krok nie wolno 
im się ze służby oddalić, formalnie zamknięci jak 
w cytadeli za kratami, nie widzą nic prócz aparatów te ­
legraficznych, nie słyszą nic prócz stukotu tychże. Nin ma­
ją  czasu na objad albo kolaoję, ukradkiem, dorywczo 
krzepią stargane i znużone siły. Jest to służba tak mę­
cząca, denerwująoa i absorbująca umysł i siły fizy­
czne, jak rzadko która inna.

W krótkim czasie traci się wzrok i słuch. I  takich 
ludzi za najmniejszą omyłkę karze się surowo grzy­
wnami. Przytoczę jeden przykład. Na pewnej stacji 
większej, pomiędzy Marcinkowicami, Starym Sączem 
a Kamionką, pewien telegrafista ukarany został w je­
dnym miesiącu tylko na 6 złr. 50 ct. Można sobie wyo­
brazić, jaką on pensję otrzymał, pobierając 400 złr. 
rocznie, a do tego wszystkiego pensja jego tak obcią­
żona była, że zaledwie 20 złr. miesięcznie dostawał. 
Może ten człowiek myślał, co jutro będzie jego ro­
dzina jadła — więc bardzo łatwo widmo głodowej 
śmierci wpłynęło na błędne przyjmowanie i oddawa­
nie służbowych depesz.

Trzeba koniecznie tym ludziom dać należytą za­
płatę, ażeby sobie i rodzinom zapewnili zuośne utrzy­
manie, a dopiero wtedy karać za wykroczenia i uchy­
bienia służbowe.

Szkopułem, o który się zawsze rozbijały uprawnio­
ne żądania funkojonarjuszy kolejowych, a który się 
zdawna wyrodził w utarty komunał, był i jest brak 
funduszów. Fundusze jednak są, tylko bywają spoży- 
tkowywane na inne cel*. Oto biorę pod uwagę tylko 
budżet ministerstwa kolejowego. Pc upaństwowienia 
prywatnych dróg żelaznych, pozostały na nich do tej 
chwili Rady zawiadowcze, na których opłacanie po- 
ważae sumy pieniężne obraeane bywają. Utrzymanie- 
takiej Rady zawiadowczej kolei czerniowieokiej kosztu­
je rocznie'60.000 złr. Nie wspominam już o innyoh, 
jak a. p. Karola Ludwika, węgiersko-galicyjakiej itd. 
Jakąż czynność wykonywują tacy panowie „Yerwal- 
tungaraci"? Oto i oh czynność poczyna i kończy aię 
na inkasowaniu pobieranych pensyj.

Ale abstrahując już od tego, weźmy do ręki 
„Amatblatt des k. k. EisenbahD-Ministerium" za mie­
siąc kwieeioń b. r .; dochody koleji państwowej wy­
kazują nadwyżkę 525'194 złr.. za miesiąc marzec 
1897 w porównaniu z r. 1896 za ten sana miesiąc; 
ogólny dochód wynosi 8.191,117 zlr.

Czyżby z takich kolosalnych dochodów nie mo­
żna było pewnej cząstki obrócić na polepszenie płac
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urzędników i służby kolejowej ? Ja sądzę, że stopnio­
wo bez najmniejszego uszczerbku koniecznych i bie­
żących wydatków państwowych dałoby się to bardzo 
łatwo uskutecznió. Ale powinna być dobra wola tam — 
u góry; do tej chwili jednak nie widać jej wcale. 
Stanowczo się zastrzegam, ażebym winował ludzi, sto­
jących na czele krajowych administracji kolejowych. 
To wina systemu, narzuconego z góry, który w spu- 
ściźnie dostał się im po rządach br. Czedika. Chę­
tnie przyznaję, że na czele dyrekcji kolejowej kra­
kowskiego okręgu, stoją osoby, którym dobro i byt 
podwładnych funkcjonarjuszy kolejowych prawdziwie 
na sercu leży. Mam tu na myśli p p .: radcę dworu 
Eolosyarego, dyrektora Horoszkiewicza i nadinżyniera 
Szukiewicza. Co tylko w ich mocy leży, to starają 
się czynić dla ulżenia i polepszenia bytu podwładnych 
urzędników i służby. Ale dobre i szczere ich usiło­
wania rozbijają się o opór władzy centralnej. Znany 
mi jest nieco wypadek, że kiedy szef kontroli tele­
graficznej w krakowskim okręgu dyrekcyjnym, p. nad- 
inżynier Wychowski, pragnąc polepszyć byt telegra­
fistów, postawił na konferencji gremjalnej dyrektorów 
kolejowych w Wiedniu 1895 wniosek, ażeby tele­
grafistom kolejowym przyznano tytuł podurzędników 
(Unter-Beamten) z najmniejszą, początkową pensją 
500 złr.; wniosek ten napotkał na stanowczy o- 
pór ze strony jeneralnej dyrekcji. Powtarzam więc, 
że to wina systemu, bo niebrak wysoko postawio­
nych jednostek, które dobre i szozere intencje po­
siadają.

Dopóki nie nastąpi zmiana tego systemu, dotąd 
będzie złe trwało i nadal. R . B .

Proees dawidowski.
Lwów d. 2 czerwca.

Wczorajsza popołudniowa rozprawa zaczęła się 
od przesłuchania świadka Walentego Enka. Zaprzy­
siężony zaczął zuchwale, a bez związku opowiadać 
przewodniczącemu, który go musiał skarcić, a spo­
strzegłszy, że ma z pijanym człowiekiem do czynie­
nia, kazał go wyprowadzić z sali.

Następny świadek Karol Ma z u r ,  członek rady 
gminnej dawidowskiej, zaprzysiężony, przedstawił ca­
ły obraz dawidowskiej zbrodni w głównych zarysach, 
zgodnie ze skonstatowanym dotychczas przebiegiem 
tej sprawy. W śledztwie oskarżał Kurkowskiego o 
przewodzenie chłopskiej zgrai, a innych oskarżonych
0 tumult, na rozprawie jednak albo odwoływał albo 
łagodził wszystko, co mogło obciążyć jednostki. Zwa­
lał winę na ogół i na tłum. *

Na pytynie dra Sumpera o formalności przedwy­
borcze, odparł Mazur, że nie może stanowczo potwier­
dzić, aby wójt wszystkiego dopełnił, co ustawa na­
kazuje i co do niego należało.

Oskar. Ś m i e t a ń s k i ,  zwrócony do Mazura, sta­
nowczo twierdził, że karty głosujących przeglądała 
komisja przed wrzuceniem ich do urny. Mazur temu 
energicznie zaprzeczył, przewodniczący wezwał ks. 
Fiałkowskiego, aby rozstrzygnął kontrowersję, ks. 
proboszcz zapewnił, że nikt niczyich głosów nie pod­
patrywał. Jarosz potwierdził to samo i tym sposo­
bem okazała się definitywnie nieprawdziwość gada­
nin oskarżonych, jakoby komisja wyborcza w Dawi­
dowie unicestwiła tajność wyborów.

Natan G i i n s b e r g ,  karczmarz z Dawidowa, jest fi­
gurą ciekawą raczej p&yhologicznie, aniżeli ze wzglę- 
au na tok procesu, Typ z galerji Klemensa Junoszy. 
Mógłby być, zwłaszcza na tle dawidowskiem, Nata­
nem mędreem, ale stanowczo nie dorósł do waleczno­
ści Sanla. Przez cały przeciąg awantur wyborczych 
szukał w karczmie mysiej dziury do schowania się,
1 zrobił się „taki jak zamieszany", i co chwila wołał 
i-o żony rozpaczliwym głosem: „Uczekajmy!" Spo­
dziewając się ataku na karczmę, wydał żonie nastę­
pujące polecenie:

— Szedź ; oło szynkfasu. Wsistko widaj. Jak 
kto da pieniądze, to dobrze — jak nie, to nie!...

— Człowiek si bał za swoje zicie — dodaje to­
nem usprawiedliwienia.

Józefa E k i e s ,  kucharka żandarmów dawidow- 
skioh, trzydziestoletnia kobietka o dość sympatycznej 
powierzchowności, w słomkowym kapelusiku na gło­
wie, tonem uciśnionej niewinności opowiada „wiel­
kiemu trybunałowi", że słyszała tylko krzyki i po­
gróżki chłopów. Ze błow ami; „oałuję rączki 1“ wy­
chodzi ze sali.

Następny świadek Józef B i e ń k o w s k i , nau­
czyciel w Dawidowie, lat 27, był członkiem komisji 
wyborczej. Słyszał od osoby trzeciej, że p. Kozakie­
wicz w niedzielę przed wyborami wygłosił mowę 
socjalistyczną, którą mocno rozdrażnił ludzi. Opowia­
da o przebiegu wyborów zgodnie z innymi świadka­
mi jako protokulant zapisał 195 głosujących — i 
udał się na objad. Pod jego nieobecność wynikła 
awantura i ucieczka komisji.

poprzednio jeszcze, rano, słyszał czytanie jakie­
goś listu pr»ez urlopników. Treści sobie nie przypo­
mina. Pam ięta tylko, że Korkowski m^wił po prze­
czytaniu lis tu : — „A więc widzicie, ludzie, że pan

Mochnacki przysłał 100 złr. dla księdza". Oskarżony 
Korkowski temu stanowczo przeczy.

Obrońca dr S o k  a l wnosi, aby sąd przyznał pod- 
sądnym, pozostającym na wolnej stopie, a nie mają­
cym z czego żyć, djety dzienne. Djety takie, wedle 
jakiejś starej ustawy, wynoszą po 5 ct. Dr Sokal a- 
peluje, aby ją  stosownie do dzisiejszych czasów pod­
wyższono.

Dzisiejsze posiedzenie otworzył Trybunał ogłosze­
niem uchwały, przyznającej w myśl prośby dra So­
kala trzem oskarżonym zapomogę w kwocie 12 ct. 
dziennie, począwszy od dnia dzisiejszego. Następnie 
na prośbę oskarżonemu Arendtowi pozwolono oddalić 
się do domu; Arendt bowiem jest człowiekiem bie­
dnym i prosi, ażeby sprawa sądzoną była dalej pod 
jego nieobecność.

Walenty H u k ,  który wczoraj napił się „na ku­
raż" i zaczął zeznawać tak rezolutnie, że go musia­
no wyrzucić ze sali, staje już wytrzeźwiony. Opowia­
da o zgromadzeniu socjalistycznem i mowie Zarań­
skiego. Zapamiętał sobie tylko zwrot o podatkach.

— Jakto, każe, może być, ażeby, każe, z ludzi 
ściągać skórę?... Trzeba, każe, zaprowadzić sprawie- 
d'iwość... Bidny, każe, płaci tyła, że, każe, koszula 
na nim tylko zostaje, a bogatemu, każe, nic...

Do zeznań Huka zabiera głos kilku oskarżonych, 
prostując jego niektóre twierdzenia. Nałogowym ko­
mentatorem wszystkich zeznań robi się Korkowski. 
Ile razy przewodniczący po przesłuchaniu świadka 
zwraca się do oskarżonych z pytaniem: „Czy może 
który ma co do powiedzenia?" — Korkowski, figura 
budząca bardzo mało sympatji, wstaje z ławki, wy­
chodzi poważnie na środek i z namaszczeniem za­
czyna:

— Wysoki Trybunale!...
— Ten znowu zaczyna orację ! — szepce z de­

terminacją przewodniczący.
Takim samym nałogowym komentatorem jest Jan 

Szeremeta, indywiduum z otwartą gębą, kompletny 
idjota.

ŚwiadeK S z u l i m  A u e r b a c h ,  żyd, lat 28, na­
uczyciel, mieszkał w Dawidowie przez 5 miesięcy i 
uczył ‘dzieci. Był w karczmie w przeddzień wybo­
rów i słyszał, jak Józef Mazur (kapral) chwalił się, 
że będzie nazajutrz komenderował urlopnikami i za­
żąda dla nich kart. Później widział, jak rzucano ka­
mieniami na Popiela i bito go kołami. Kto bił ? — 
nie zauważył. Słyszał Stanisława Ochmana, jak ten 
krzyczał: „Trzeba żandarmów nabić! “ Jaśko Ma­
zur wołał w tłumie „hurra" i nawoływał ludzi do 
koszar żandarmerji. Koster, już po zabiciu Graba, 
mówił: „Szczęście pustmfuerera, że uciekł, boby- 
śmy mu dali". Jako charakterystyczny szczegół po­
dnieść należy, iż świadek Szulim Auerbach taa sła­
bo mówi po polsku, że w żaden sposób nie mógł 
wykrztusić słowa podczas podczas przysięgi: „Wszech­
mogącemu". Musiano zaprzysięgać go po niemiecku.

„Jagniszka" H u k ,  posługaczka u żandarmów 
dawidowskich, typowa baba podmiejska, z tremą o- 
powiada, iż zna tylko ogólae wrażenie wypadków. 
Kto bił Popiela — nie wie. Wychodząc z sali, A- 
gnieszka przeżegnała się przed trybunałem, jak przed 
ołtarzem.

Świadek J a n  Ś l i w k a  z Dawidowa jest szwa­
grem biaci Mazurów. Zeznaje on, że Korkowski, spo­
dziewając się aresztowania, powierzył mu jakiś list. 
Śliwka zamierzał ten list odnieść do sądu, ale we 
Lwowie, „zdybał go" jakiś pan — i zaprowadziw­
szy do p. Kozakiewicza namówił, żeby oddał list te­
mu ostatniemu. W tem miejscu adw. dr Sokal skła­
da trybunałowi tyle razy już wzmiankowany list 
okólnikowy p. D. Abrahamowieza, proszący księży o 
pupieranie w V. kurji kandydatury p. Mochnackiego, 
aby nie gubić ludu i nie oddawać go w ręce socja­
listów, wrogów społeczeństwa i kościoła. Z tego to 
listu wyprowadzono wnioski — o przekupywaniu 
księży.

Hryńko S a m b o r s k i ,  radny z Tołszozowa, kara­
ny za kradzież, „twardy" Kusin, umie bowiem do­
brze po polsku, a zeznaje w ruskim językn. Wyja­
śnia ową ranę, którą Popiel miał na prawem poli­
czku, gdy po zastrzeleniu Dacki wyszedł do drugiego 
pokoju. Pochodzi ona od uderzenia kamieniem, który 
wpadł przez okno

Wawrzyniec S z u c k i ,  chłop polski z Milatyoz, 
nagad-J impertynencyj księdzu podczas aktu głoso­
wania

P r z e  w .: — Dlauzegosoie znieważyli księdza pro­
boszcza?

S z u  c k i :  — Bo nie dawał głosować na Kozakie­
wicza, ino kazał na Mochnackiego.

Wojciech B l i c h a r s k i ,  chłop z tołszozowa, u- 
brany w jakąś parodję munduru z czerwonemu wyło­
gami, u kamizelki ogromny mosiężny łańcuszek od 
zegarka. Słyszał groźby urlopników, że łby porozw a- 
lają głosującym.

Jan P ę h a l s k i ,  chłop z Dawidowa, słyszał tc 
Bamo. Chodził po wódkę, dla Karola Mazura.

P r z e  w .: - r  Czy wójt głoBjł przeć wyborami, że 
lista wyborców jest w kanoelarji gminnej do przej­
rzenia?

P ę k a l s k i :  — Tak joat

K o r k o w s k i  (oburzony wstaje i zwracając się 
do reszty oskarżonych): Ludzie ! Czyście słyszeli ?

Na tę komendę z hałasem podnosi się połowa o- 
skarżonych ze swych miejsc i woła: „N,e!"

P r  ze w. (do Korkowskiego): A to co znowu? Czy 
Korkowski tutaj prowadzi rozprawę czy ja? Siadać!

Świadek Michał S t e c z k o ,  zarobnik z Dawidowa, 
zeznaje pod przysięgą: Korkows&i mówił, że skrzynka 
na kartki jest „niesprawiedliwa — starostwo powinno 
przysłać urzędową. Inaczej jest to szaohrajstwo, bo to 
skrzynka z papieru i otwarta". Popiela zobaczył po 
zabiciu go; twarz była tak błotem zasmarowana, że 
nawet trydno ją było rozpoznać.

Dominik S a w i e  h i  z Dawidowa, goBpodarz na 7 
morgach gruntu, zeznaje pod przysięgą: Popiel w o- 
beoności świadka przyrzekł urlopnikom kartę głoso­
wania, nadmieniając, Ze karty legitymacyjne aostaną 
później. Jan Szeremeta namawiał urlopników ozere- 
pińskich, aby nie głosowali bez kart legitymacyjnych, 
bo inaczej będą mieli głowy porozbijane.

Józef J a r o s z ,  rz.-kat., zwany „kapral", kaBjer 
gm inny daw idow ski, nie słyszał gróźb, tylko krzyki.

O godz. wpół do 2 odroczono rozprawę.

Z  K R A J U .
Rzeszów 1 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Jeszcze sprawa Hochfelda. — Klub antysemicki. — 1 „So­
koła".

(L .) Zajście w Radzie miejskiej między katoli­
kiem p. Holzerem a żydem Hoehfeldem opisaliście 
już dostatecznie, teraz wypada mi zaznaczyć Bkutki  
tego zajścia. Znane przysłowie „nie ma tego złego, 
coby na dobre nie wyszło" wybornie da się zastoso­
wać do obecnych naszych stosunków. Z powodu bo­
wiem zajścia Holzer—Hochfeld przyjdzie nareszcie do 
skutku organizacja Chrześcijan, rozumiejących niebez­
pieczeństwo żydowskiego zalewu. Niestrudzonymi ini- 
ciatorami tej myśli są : pp. Holzer Ludwik, Arvay 
Edward, dr Fiałkowski Wojciech, Czerny, Kostkie- 
wicz, Jaśkiem ioz Zygmunt i wreszcie dr Dąmbski 
z Rudny. Statuty R'ubu już są w robocie, a daj 
Boże, aby weszły w życie jak najprędzej, gdyż go­
spodarka żydowska z teraźniejszym wójtem na czele 
jnż nam gardłem zaczyna wyłazić.

Gdzie ruszysz, wszędzie żyd. O cokolwiek popro­
sisz w Magistracie, wszystko zależy od żyda. Obcy, 
gdyby tu przyszedł, wyniósłby wrażenie, że jest w 
Palestynie, tak żydzi owładnęli naszym katolickim 
grodem. Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej sto­
czono walną bitwę o usunięcie żydowskich stragunów 
z rynku i nareszcie większością głosów uchwalono, 
że mają być z rynku na inne miejsce przeniesione. 
Żydzi zdołali jednak obejść tę uchwałę w ten spo­
sób, iż straganiarzom (naturalnie żydowskim) wolno 
mimo uchwały dalej na rynku sprzedawać, jednako­
woż tylko na straganach bez — dachu. Nie kijem 
go, ale pałką! Nie wolno stać straganom z dacha­
mi, to dlaczego nie ma im być wolno stać bez da­
chów... I  nie jestże to wyborna filozofja żydowska?!

W sprawie Holzer—Hochfeld wybrauc komisję 
z pp. Pogonowskiego, dra bindera i Niem.uza, która 
miała wyprać h o n o r  zyda Hochfelda. I wiecie iak 
się z tego wywinęli?... Na poufnem posiedzeniu R a­
dy miejskiejz d. 26 maja, umyślnie w tym celu zwo- 
łanem, orzeczono, że to Radę nie nie obchodzi, bo to 
się działo w drugim pokoju (prezydjalnym) i ze nad 
sprawą należy przejść do po-ządku dziennego.

Gdzie o żydów idzie tam jednem słowem jest 
wszystko w porządku; katolik zaś może być pewien, 
że w Rzeszowie sprawa jego wobec żyda zawsze bę­
dzie słabszą. Dlatego też oczekujemy z niecierpliwo­
ścią wprowadzenia w życie nowego klubu a znając 
sprężystość pp. Holzera, dra Fiałkowskiego, Arvaya, 
dra Dąmbskiego i innych, rokujemy zmianę stosun­
ków na lepsze. Raz przecie otrząśniemy się z pluga­
wego żywiołu, a wtedy i w Radzie miejskiej nastą­
pią zdrowsze stosunki.

Jeszcze jedno. Oto w „Sokole", w tej na wskróś 
narodowej instytucji, pp. H o l z e r  i Arvay zażądali wy­
kreślenia żyda Hochfelda z listy członków i wogóle 
nie przyjmowania nadal żydów. Ciekawa rzecz, jak 
też ta sprawa załatwioną zostanie. Może znov, u żydzi 
wykręcą się chytrze jak w sprawie straganiarek]ej ?

Gdym po wydaniu przez Wydział tutejszego So­
koła sprawozdania za rok 1896, wziął pierwszy raz 
do ręki jeden jego egzemplarz, pierwszą moją myślą 
było, przejrzeć ,spis członków tego Towarzystwa, bo 
przecież ilość i jakość członków, o sile i charakterze 
instytucji w pewnej mierze decyduje. Przejrzałem, 
znalazłem pokaźną liczbę 201 członków, ale co io  
jakości ich, me ze wszybtkiem byłem zbudowany, >o 
proszę nważać jacy to tam są członkowie: Bier Szy­
mon, Binder Noe, Ei&enbaoh Józef, Feohtdegen Józef. 
Gesohwind Mojżesz Dawid, Hallin Wilhelm, L.oohfeld 
Wilhelm, Kraus Heimau, Lander Leon, Leoker Her­
man Lumpes Emannel, Modes Aleksander, Perlber- 
ger Norbert, Reich Samuel, Reiner Izydor. Jberall 
Jakób, tfberall Edward, Waohtel Genryk, Zangea 

• Bronisław ! 1 aj w ą j! samo Sokoły; Polak*!
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świetny Wydziale Sokoła! uderz się w piersi 
i powiedz, czy ta mnogość synów Izraela zgadza się 
rzeczywiście z pojęciami o idei sokolskiej9 Wszak 
sam w odezwie do druhów, w temże samem sprawo­
zdaniu powiadasz wyraźnie: „pamiętamy o tem, że 
jesteśmy polakiem towarzystwem gimnastycznem, iż 
na całości pracy naszej spoczywać winien stygmat go­
rącej miłości Ojczyzny, który toruje nam drogę do 
życzliwości i miłości serc p o l s k i c h p i s z e s z  o po­
trzebie urządzania wspólnego opłatka i święconego,
0 obowiązku pamiętania o podniosłych rocznicach na­
szej narodowej przeszłości itd. I jakże to: idea swoją 
drogą, a praktyka swoją? Cóż to owe Bieiy, Bin- 
dery, Gesehwindy z tem wszystkiem, co sam podno­
sisz, mają wspólnego? — A gdyby też tak, jak my 
mamy polskie Towarzystwa sokole, żydzi sobie ży­
dowskie potworzyli, czy my należelibyśmy do nich, 
albo czyby oni nas tam przyjęli? A dokądże w ten 
sposób zajdziemy? Gdy Sokół zatraci idee narodowe
1 cechę katolickiego stowarzyszenia, przestanie być 
tem, czem jest i czem być chce i zatraci ze swoim 
moralnym upadkiem życzliwość polskiego społeczeń­
stwa, którą tak powszechnie się cieszy. Sanacji po­
trzeba w tym względzie, inaczej Towarzystwa gimna­
styczne zejdą do rzędu zakładów sportowych na zysk 
obliczonych. Wszak niewszyskie gniazda sokole są tak 
żydami zaszczycone a przecież utrzymać się mogą. 
Czyżby chodziło o owe 10 złr. ubytku z wkładek 
mies.ęcznych? Podnieście raczej stosunkowo wkładki 
reBzcie członkom, co zaledwie po 6 ct. miesięcznie 
na jednego wypadnie, a nie postępujcie wbrew swo­
im przekonaniom.

Niech Sokół nie bierze tych słów za objaw nie­
życzliwości, bo dyktuje je tylko szacunek dla czystej 
i prawdziwej idei sokolskiej i życzliwości dla Sokoła. 
Należy nam mieć dziś odwagę czyścić to, co nasze, 
z obcych a szkodliwych pierwiastków, bo później go- 
towo być za późno!

B ia ła  2 czerwca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Chrześcijańskie stowarzyszenie finansowe na kresach.

Dnia 25 kwietnia b. r. odbyło się tutaj walne 
zgromadzenia polskiego stowarzyszenia pożyczkowego 
i oszczędności „Wzajemna Pomoc1*. Z rocznego spra­
wozdania za rok 1896, nabieramy przekonania, że 
Towarzystwo to, acz wśród waruuków niezbyt przy­
chylnych (choćby już dla tego, że powstało na kre­
sach), znajduje się na diodze widoeznegc rozwoju, a 
tem samem najlepiej dowodzi swej pożyteczności, a 
nawet potrzeby. Porównując sprawozdanie z r. 1896 
z takiemże sprawozdaniem za r. 1895 widzimy, że 
ruch ogólny kasowy podniósł się w ciągu roku o- 
statniego, o sumę 164.491 złr., a obrót kasowy po 
koniec kwietnia 1897, wzrósł już do kwoty 321.024 
złr. Liczba człońków wynosi obecnie 669. Jeżeli się 
zważy, że Towarzystwo, o którem mowa, za dawnej 
dyrekcji było bliskiem zupełnego upadku, a nawet 
przeszło do pewnego stopnia to, co w świecie finan­
sowym „krachem*1 nazywają i jeżeli się z tym smu- 
taym dawniej stanem porówna dzisiejszy rozwój i roz­
kwit „Wzajemnej Pomocy11 bialskiej, to niepodobna 
zapoznać tej okoliczności, że jedyna w tej mierze za­
sługa przypada rozumnemu i oględnemu postępowa­
niu dyrekcji, na której czele stoi tak sprężysta i e- 
nergiczna osobistość, jak p. Czermak i zacny prezes 
Stowarzyszenia kB. Adamczewski.

Nie potrzeba podobno dowodzić, że ten pomyślny 
stan polskiego Stowarzyszenia na kresach, cieszyć 
tylko może każdego prawego Polaka. Jest atoli i tu ­
taj jedna fałszywa struna „Jankiela11, która mięsza 
do pewnego Btopnia harmonją ogólną. Mamy tu na 
myśli tę przykrą okoliczność, że „Wzajemna Pomoc,11 
bialska, nie cieszy się jakoś silniejszem poparciem 
finansowych instytucji krajowych, na co nawet To­
warzystwo w sprawozdaniu swem poniekąd użala. 
Wiadomo nam, że b a n k  k r a j o w y  innym Towa­
rzystwom tego rodzaju n. p. w Limanowej (według 
sprawozdania nam przedłożonego) udzielił znacznego 
kredytu i to nie po 4 i pół procent, ale po 4 prc. 
Ośmielamy się rzucić skromne pytanie, d l a  c z e g o  
S t o w a r z y s z e n i e  b i a l s k i e  ma s t a n o w i ć  w y ­
j ą t e k ?  Toż chyba, jeżeli gdzie, to tu poparcie i po­
moc na miejscu, zwłaszcza, że nasi przyjaciele Niem­
cy bialscy (z silnem semickiem zabarwieniem), poj­
mując znaezenie doniosłe polskiej instytucji finanso­
wej na kresach, wytężyli wszystkie siły i zabrali się 
do ztłożenia Towarzystwa pod nazwą „Burgerlicher 
Sparr- und Vorschuss-Verein“ , które pod kierowni­
ctwem członka wybranego narodu Moritza Kohna, 
już od 1 lipca b. r. działalność swą konkurencyjną 
i .„poczyua.

Dodatnim za to objawem jest, że „Wzajemna Po­
moc11 cieszy się poparciem duchowieństwa i sądzimy, 
że poparcie to jeszcze wzrośnie przez lokowanie fun­
duszów czy prywatnych, czy to kościelnych, czy bra­
ckich. Pochlubić się także może Towarzystwo bial­
skie tem, że jegó'1' deputacja wysłana do księcia bi­
skupa krakowskiego, doznała uprzejmego przyjęcia, 
przychylności i zachęty. Obowiązek ' nakaznje nam 
w końou dodać, że dyrekcja, ze względu na nieo­

graniczoną porękę członków postępuje z wszelką 
oględnością i dlatego grosz oszczędnościowy w towa­
rzystwie tem ulokowany a 5°/0 przynoszący, wobec 
ściśle dokonywanej kontroli jest chyba pupilarnie 
zabezpieczony. Ale i to poczytujemy za wielką zasłu­
gę głównego zarządu, że tenże w nowym swym 
składzie znacznie stopę procentową zredukował, a co 
większa, wobec zeszłorocznego nieurodzaju, ile mo­
żności stionom wpłaty ratalne ułatwia, procentami 
nie naraża, ani Towarzystwa, ani członków na nie­
potrzebne koszta i w ten sposób potrafi pogodzić 
obowiązek z potrzebami i położeniem członków.

Te ułatwienia idą tak daleko że członkowie i stro­
ny wkładające na oszczędność, nie ponoszą żadnych 
portorjów, gdyż im dyrekcja przesyła bezpłatnie go­
towe czeki pocztowe. Nic też dziwnego, że Towarzy­
stwo bialskie cieszy się dzisiaj coraz większem uzna­
niem, sympatją i zaufaniem i z każdą chwilą wzra­
sta w liczbę członków, widzących jasno, rzetelne i 
oględne postępowanie zarządu, i sądzimy, że tutaj 
wśród fal niemezyzny staćby się mogło ważnym dla 
nas posterunkiem, gdyby nasze większe instytucje 
finansowe zechciały zrozumieć jego cel i doniosłość 
i zaszczycić je energicznlejszem poparciem. J . M.

z e  Ś w i a t a .
P aryż d. 31 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu),
Dorożki samochody. — Wyścigi w Chantilly. Derby pa­

ryskie.
Przestraszyli się nie mało paryżanie, kiedy wy­

czytali w dziennikach, że przedsiębiorstwo dorożek 
„Compagnie des petites voitures“ postanowiło sprze­
dać wszystkie swoje konie, a natomiast wprowadzić 
na ich miejsce 1500 samochodów- Paryżanie, jak 
powiedziałem, wcale nie mile dotknięci zostali tą 
wiadomością, bo proszę sobie wystawić półtora ty­
siąca takich wehikułów posuwających się hałaśliwie 
po ulicach i siejących dokoła woń zabójczą. Tym­
czasem już 1 czerwca tj. jutro 500 automobilów po­
cznie kursować po Paryżu, A tutaj lepiej z pewno­
ścią niż gdziekolwiek indziej potrafią ocenić wartość 
tego nowożytnego wynalazku. Dotychczas w Paryżu 
jest już blisko 2 tysiące samochodów: automobilizm 
jeBt en vogue. Od założenia „Automobile-Club de 
France11, który siedzibę swoję ma na placu Opery, 
rozwija się on ogromnie. Na czele tego ruchu stfi 
słynny niegdyś jako pojedynkowicz i bulanżysta hr. 
Dion. Został on meohanikiem i Założył wielką fabry­
kę samochodów; obok niego jako pionierów nowego 
sportu wymienić należy fabrykanta czekolady, Me- 
niera i wydawcę New. York H eralda , Gordona Ben- 
nett. Klub uiządza wyścigi między Paryżem a Bor- 
deaui i ma własną arenę w lasku bulońskiin.

W czasie ostatniego swego pobytu w Paryżu od­
był książę Walii przejażdżkę po lasku samochodem 
jednego z klubowców ; tym zaś sposobem uzyskaną 
została dla „Gens chic“ najwyższa aprobata.

Aczkolwiek samochody zbudowaue są z wielkim 
komfortem, mimo to jednak wyglądać one muszą 
zawsze ciężko i niezgrabnie. Co gorsza, to to, że mi­
mo wszelkich ostrożności i dokładności w obrachun­
kach i budowie nie potrafiono dotychczas udoskonalić 
tych samochodów w tym kierunku, by mogły się po­
suwać względnie cicho: wszystkie one dudnią, jak 
wozy straży ogniowej. Trudno jest także niezmiernie 
„maszynę" utrzymać w czystości i wydzielają one 
jakiś bardzo przykry zapach sadzy czy nafty.

Każdym samochodem kieruje t. zw. „Chauffeur", 
palacz, a jednak przypadki z nimi są na porządku 
dziennym, ponieważ konie, których Bogu dzięki w P a­
ryżu jest jeszcze blisko 100,000 nader łatwo się ni­
mi płoszą.

Tymczasem rzecz jest zadecydowana. Jest ona 
bardzo postępowa, bardzo brzydka i 90,000 rodzin 
dorożkarskich może pozbawi jedynego kawałka chleba, 
który im pozostał.

Wczoraj w Chantilly rozegrała się wielka nagroda 
Jockey elubu — wielkie Derby francuskie o nagrodę 
100,000 franków.

Ci, którzy przepowiadali zwycięstwo Castelnau, 
znajdują się obecnie w sytuacji identycznej z jasno­
widzącą z ulicy du Paradis, panną Coutidon, która 
przepowiedziała wielką katastrofę na drodze żelaznej 
Północnej, a która na szczęście nigdy się nie wyda­
rzyła. Castelnau, który na ośm biegów, w których 
brał udział, zwyciężył sześć razy, Castelnau niezwy­
ciężony, Castelnau faworyt publiczności, przyjmowany 
na torze burzą oklasków — został pobity, pobity 
strasznie, od początku aż do końca biegu szedł ostatni. 
Zwycięzcą był Palmiste barona Schicklera, który bieg 
cały prowadził o trzy długości przed Doge i Flacon.

Pogoda była prześliczna; publiczności jednak wi­
docznie mniej niż na zeszłorocznem Derby, mniej na­
wet niż w czasie wyścigów ostatniej niedzieli. Mię­
dzy sporstmeuami widziałem wielu Polaków. Wię­
kszość jednak grających w totalizatora odchodziła 
z pola wyścigów z niewesołą miną. Nikt nie spodzie­
wał się niespodzianki. Tymczasem totalizator wypła­
cał szczęśliwym po 70 za 10 fr. a właściciel zwy­
cięskiego konia odbierał mnogie powinszowania.

Dwóch murzynów: Sylwjusz Gregoire, z zawodu

woźnica i Wilster akrobata, nudzili się ogromnie w 
Nowym Orleanie. Postanowili więc opuścić niewdzię­
czne miasto i szukać f rtuny pod innem niebem. 
Zwiedzili Chiny, Afrykę, Niemcy, Holandję i Belgję. 
Powodziło się im dobrze i zebrali nawet dość zna­
czny kapitał. W Liege Wilster okradł swego przy­
jaciela i biedny Gregoire przywędrował piechotą do 
Paryża. Brakowało mu wszystkiego, a cierpiąc głód, 
ukradł mały bochenek chleba. Piekarz puścił go je ­
dnak wolno. Zachęcony tem powodzeniem, ściągnął 
szewcowi dwie pary butów. Przechodzący policjant 
przytrzymał go i odstawił do komisarza policji. Tam 
został nakarmiony, a następnie odstawiony do aresztu. 
Niefortunny murzyn będzie ukarany i odstawiony do 
granicy. Tak s,ę zakończyła jego odysea. K . W .

CÓRKA ROBOTNIKA
P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy). (11 )

Książę zerwał się z krzesła...
— Jakto... zawołał .Żona moja w yjechała? Tak 

rano? Do browaru Blum bergów? Pani zasłabła? 
Co to  je s t?  Co to znaczy?

Odzyskawszy jednak w tej chwili zwykły swój 
spokój wielkiego pana dodał:

— D obrze! Sprowadź mi dorożkę i powiedz, 
aby mi podano kapelusz, palto i laskę. Stanisław 
niech drugą doróżką jedzie po dra Plebsa i niech 
prosto z nim  przyjeżdża do browaru ? Aha — czyj 
to browar, gdzie?...

— Biumbergów, jaśnie panie, na W awraszkach...
Za chwilę książę podjeżdżał już pod bro­

w ar W  drodze gubił się w myślach, co zna­
czyć miała tajemnicza, tak wczesna podróż księ­
żnej do brow aru; ale stokroć bardziej zaniepoko­
jony był wiadomością o zasłabnięciu. Książę ogro­
mnie kochał żonę; po raz pierwszy przekonał się, 
że kocha ją  tak bardzo. Sama myśl o jakiejkol­
wiek poważniejszej chorobie żony, przyprawiała go 
o rozpacz. Z drugiej jednak strony pocieszał się 
książę nadzieją, że to  zasłabnięcie .jest może tylko 
naturalnym symptomem radosnego wypadku, na 
który czekał od tak dawna, a który m iał się stać 
dopiero główną podwaliną ich właściwego szczę­
ścia...

Było właśnie południe, kiedy dorożka wioząca 
księcia D&lwicza zatrzymała się przed browarem 
braci Blunłberg. Główną bramą browaru wysypy­
wali się robotnicy w zbitych grupach, żywo roz­
mawiając o wypadkach d n ia ; nazwisko Szczepanka 
było prawib na wszystkich nstach. W śród jednej 
z grup dał się słyszeć podniesiony krzykliwy g ło s :

— Wiecie, że ta  warjatka księżua tam  jeszcze 
siedzi? Przyjechał tam doktór, przyjechał Icek Blum- 
berg, lada chwila przyjechać ma sam książę...

Słowa te wpadły w ucho księcia Dalwicza, kie­
dy wysiadał z dorożki. Zbladł, zachwiał się i zstę­
pując ze stopnia, musiał oprzeć się, żeby się me 
potknąć. W  tej chwili z bramy browaru w ybiegł 
ubrany z przesadną wytwornością młody żyd i pod­
suwając się do księcia, podał mu natarczywie rę­
kę. Dalwicz cofnął się instynktownie.

— O. książę pozwoli... zawołał żyd — wzru­
szenie, silne wrażenie, ja  to rozumiem — takie 
wielkie nieszczęszcze... Co to... książę mnie nie po­
znaje... jestem  Blumberg...

— Nie mam przyjemności — szepnął Dalwicz 
przez zęby, ale potem, przypominając sobie poło­
żenie, ją ł mówić z błyskiem w oczach:

W szak to jest. moja żona? Zaalarmowano 
mnie tak nagle ?... Zasłabła ? Czy podobna ? Zape­
wne coś przemijającego. Zechciej mnie pan zapro­
wadzić do niej.

— Ja  to rozumiem — mówił Blumberg z m i­
ną poufałego współczucia — to je s t przykre... K sią­
żę nie rad, aby o tem ludzie się dowiedzieli... T a­
kie familijne nieszczęście, to wielka przykrość.....
Ale niech książę będzie spokojny... My to zacho­
wamy przy sobie... Tam koło księżny chodzi już 
dobry doktór... doktór Cyfereis browarniany... ksią­
żę go nie znasz?... to jest taki jeden z weteranów 
sztuki lekarskiej w naszem mieście... chodzi i ki­
wa głową... Niech książę jego weźmie na domo­
wego lekarza... kto wie, może się jeszcze uda kszię- 
żnę wykurować...

Słowa Biumberga działały na księcia, jak kro­
ple roztopionego łoju, lane na skórę. Prawie się 
trząsł z rozdrażnienia : nie odpowiadał, postępując 
w milczeniu obok żyda.

W  pokoju dyrektora Holmanna siedziała tym ­
czasem księżna Aniela z głową ukrytą w dłonie. 
Naprzeciwko niej stał jakiś stary żyd ze skrzywio­
ną miną i z grubym złotym łańcuszkiem na brzu­
chu, zadając jej od czasu do czasu niedorzeczne, 
głupie pytania, które m iały udawać delikatność 
lekarską i dowcipną konsultację rzekomej pacjent­
ce, posądzonej o umysłową1- chorobę. Nieopodal stał 
Hollmann, nerwowo kręcąc piękne blond faworyty.

(Ciąg dalszy nastąpi)



4 » O Ł O S  N A R O D U * Z dnia 4 Czerwca Nr. 125 cii

KRONIKA.
Kraków dnia 4 czerwca.

Kalendarz kościelny. Dnia, piątek, Saturniny, 
riawiana, biskupa, Kwiryna i Karpa.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek „Rigoletto*, opera w czterech aktach Józefa 

Verdiego.
W sobotg „Ern ani*, opera w czterech aktach Józefa 

Verdiego.
W niedzielg „Łucja z Lammermooru*, opera w 3 aktach 

G. Donizottiego.
W poniedziałek ,Ernani“, opera w czterech aktach Jó­

zefa Yerdiego.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W piątek, 4 czerwca: „halka Moniuszki.
W sobotg, 5 czerwca. „Halka11 Moniuszki, na rzecz ubo­

gich m. Krakowa.
W niedzielg, 6 czerwca: „Sprzedana narzeczona11, opera 

Smetany.
W poniedziałek, 7 czerwea: „Sprzedana narzeczona11, o- 

pera Smetany.

k n p n j e l e  t y lk o  n  c k r i e i e i j u l

Mbdal pamiątkowy, Z powodu 45-ej rocznicy 
twórczej działalności na polu literatury Jadwigi Łu­
szczewskiej (Deotymy), na cześd zasłużonej jubilatki 
wybito w Krakowie medal pamiątkowy, który tak się 
przedstawia: po stronie głównej popiersie wieszczki, 
w otoku napis „Deotyma-Jadwiga Łuszczewska*; po 
stronie odwrotnej: wieniec laurowy, a w środku na­
pis: „Hołd czci i wdzięczności rodaków 1852— 1897“ . 
Popiersie zaleca się podobieństwem i artystycznem 
wykonaniem,

*  Zwłokom ś. p. Walentowskiego, eksportowa­
nym przez ks. dra Eyłkę, towarzyszył z kliniki są­
dowej liczny orszak kolegów, artystów teatru miej­
skiego i publiezności. Na trumnę złożono dwa wień­
ce, jeden od dyrektora, drugi od kolegów. Przy wy­
prowadzeniu i nad grobem artyści, pod kierunkiem 
dyrektora Eeckiego, odśpiewali dwie pieśni żałobne 
Trosohla i Czuniewicza,

*  Posiedzenie Rady miejskiej otworzył wczoraj 
prezydent miasta p. Friedlein o 3 kwadranse na 6. 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego, poja­
wiły się dwie sprawy naglące. Prof. Jordan odczytał na­
stępujący list od hr Andrzeja Potockiego:

„Wielmożny Paniel Przed parn miesiącami oświad­
czyłem w Eadzie miejskiej gotowość złożenia pewnej 
kwoty na budowę mieszkań dla robotników pod nie- 
któremi warunkami, z których najważniejszy był, że 
Eada miejska przeznacza na ten cel równą kwotę. 
Prosiłem o odesłanie tej sprawy do sekcji skarbowej 
i ekonomicznej. Nie wiem czy sekcja ekonomiczna 
się tem zajmowała; co do sekcji skarbowej, wiem, że 
sekcji nawet przedzieloną nie została. Stawiając mój 
wniosek, miałem zamiar postawić całą sprawę na 
porządku dziennym i przyspieszyć urzeczywistnienie 
słusznych żądań klasy robotniczej. I cel osiągnąłem, 
choć nie Eada miejska wzięła inicjatywę w swoje 
ręce, ale znalazł się cały szereg ludzi dobrej woli, 
a pizedewLzj itkiem Pan; — zostało założone Towa­
rzystwo tanich mieszkań. Przyznaję, że rozwiązanie 
takie sprawy jest nawet o tyle lepsze, iż zawsze ad­
ministracja instytucji osobno ad hoc założonej, bę­
dzie sprężystszą i lepszą od administracji prowadzonej 
przez miasto, jakem ja to stawiał w moim wniosku. 
Przemówieniem mejem i obietnicą publicznie Ea­
dzie miejskiej złożoną, czuję się naturalnie związa­
nym tak długo, jak długo Eada miejska mi nie po­
zwoli kwoty Eadzie do dyspozycji ofiarowanej, użyć 
wprawdzie na teu sam cel, ale w iuny sposób, mia­
nowicie przez przystąpienie do Towarzystwa tanich 
mieszkań. Ponieważ sprawa nagli, a na jutrzejsze po­
siedzenie Bady przybyć nie mogę, co może i lepiej, 
bo moja obecność dyskusji w tej sprawie krępować 
się będzie, upraszam pana o poruszenie tej sprawy 
w Eadzie, a jeżeli pan uzna za stosowne, odczytanie 
mojego listu. Jakąkolwiek Eada miejska decyzję po­
weźmie, jest mi rzeczą obojętną, byle tyko  cel, do 
którego dążymy, był jak najprędzej osiągniętym. Mam 
przytem nadzieję, że Rada miejska w każdym razie 
do tego celu również się przyczyni. Łączę wyrazy 
najgłębszego szacunku Andrzej Potocki.-'

Po odczytaniu listu, prof. dr Jordan przemawia 
za rychłem załatwieniem tej sprawy. W dyskusji za­
bierają głos pp. Kwiatkowski, prof. Bujwid, dyrekWr 
Slęk, wiceprezydent dr Faustyn Jakubowski, ks. ka­
nonik Spis i dwóch żydów. Z wyjątkiem dwóch ży­
dowskich radców, wszyscy mówcy przemawiają za 
doraźnem załatwieniem sprawy. Wobec tego Eada 
przyjęła następujący wniosek p. Kwiatkowskiego:

„Eada miasta Krakowa zwalnia hr. Andrzeja Po­
tockiego od przyrzeczenia ofiarowania two+y 20.000

złr. na budowę tanich mieszkań, a to na podstawie 
przesłanego listu p. hr. Andrzeja Potoekiego do prof. 
dra Jordana, dalszą zaś akcję co do budowy tanich 
mieszkań przekazuje się połączonym sekcjom I i II11.

Po załatwieniu tej sprawy prezydent odbiera przy­
rzeczenia radzieckie od pp. dra Kohna, Knausa, Kwia­
tkowskiego i dra Pieniążka, którzy dotyehezas przy­
rzeczenia nie złożyli.

Drugą naglącą sprawą był referat dra Staniszew­
skiego tycząey się regulacji ulic Dietlowskiej, Mio­
dowej i Krakowskiej. Eada miejska bez dyskusji 
przyjmuje wmoski tyczące się regulacji tych ulic. Do 
podpisania kontraktu upoważniono obok prezydenta 
pp. Jana Eottera i Wł. Nowackiego.

Z porządku dziennego wyBtąpił adjunkt Magistra­
tu  p. Banaś z referatem w sprawie reskryptu mini­
stra wyznań i oświecenia z dnia 6 kwietnia 1897 r. 
Przyjęto następujący wniosek sekcji IY :

1) Wnieść do trybunału administracyjnego zaża­
lenie przeciw reskryptowi Ministra Wyz. i Ośw. z d. 
6 kwietnia 1897, w którem nie uwzględniono rekur- 
su gminy m. Krakowa z d. 31 maja 1898 r. prze­
ciw orzeczeniu Bady szkolnej krajowej z d. 7 maja 
1896, wypuwiadająoemu zasadę, że oznaczona w re­
skrypcie tejże Eady szkolnej z d. 31 stycznia 1895 
roku 12°/0-owa prestasja na płace nauczycieli szkół lu­
dowych, należąca się od gminy m. Krakowa, obli­
czoną być ma od całej należytości wszystkich po­
datków bezpośrednich z dodatkami państwowymi 
w mieście Krakowie przypisanych, łącznie z tak zwa­
nym podatkiem idealnym od domów, czasowo uwol­
nionych od podatku domowo-czyuszowego i klasowe­
go, i zezwolió na rozpoczęcie tego procesu w myśl 
§. 64 lit. 18 tymczasowego statutu gminnego dla 
stoł. król. m. Krakowa z d. 1 kwietnia 1866 roku.

2) Wnieść zaraz po wniesieniu zażalenia do try­
bunału administr. w myśl §. 17 ust. z d. 22 paź­
dziernika 1875 o ustanowieniu trybunału administra­
cyjnego, prośbę do Eady szkolnej krajów, o wstrzy­
manie wykonania reskryptu ministerjalnego z dnia 
6 kwietnia 1897 r.

Wreszcie tenże sprawozdawca imieniem sekcji 
1Y. szkolnej przedstawił Eadzie wniosek w sprawie 
przekształcenia dwóch szkół pocpolitych na szkoły 
wydziałowe a mianowicie 6-cio kla&uwej męskiej im. 
św. Jana Kantego (Smoleńsk) i siedmioklasowej szko­
ły pospolitej żeńskiej im. Konarskiego.

W sprawie tej rozwinęła się długa dyskusja, w 
której przedewszystKiem r. m. Birnbaum stawiał wnio­
sek przekształcenia także szkoły pospolitej przy ulioy 
Dietlowskiej na wydziałową, motywując swój wnio­
sek tem, że tam do klasy 6-tej uczęszcza więcej 
uczni niż na Smoleńsku. Prof. Zoll radzi wniosek 
r. m. Birnbnuma oderłaó do sekcji szkolnej. Nasią­
knie przemawia ks. kan. Spis, który uważa spra­
wę przekształcenia szkół na wydziałowe obecnie za 
dojrzałe. Wiceprezydent dr F. Jakubowski wobec ma­
łej frekwencji uczniów do klas wyższych uważa u- 
tworzenie na raz dwóch szkół wydziałowych za zby­
teczne skoro jedna może wystarczyć, zatem jest za o- 
desłauiem wniosku do sekcji. E. m. Botter po dłuż- 
szem przemówieniu stawia następujący wniosek: U- 
znając doniosłość reorganizacji szkoły wydziałowej żeń­
skiej św. Scholastyki w duchu 6 klasowej szkoły 
wydziałowej, a pragnąc reorganizację tę p o p ro w a ­
dzić w całości jednolicie, w szczegółach zaś ewentu­
alnie ze zmianami jakie dyktują osobne stosunki i 
potrzeby miasta Krakowa, przeto Eada miasta upra­
sza: Wysoka Eada szkolna krajowa raczy:

1) w drożoną w roku bieżącym 1896/7 przez wpro­
wadzenie klasy pierwszej rozpoczętą, a w roku przy­
szłym dokończyć się majacą reorganizację szkoły wy­
działowej św. Scholastyki, lecz reorganizacją w duchu 
3 klasowej szkoły wydziałowej na przeciąg roku 
szkolnego 1897/8 wstrzymać, 2) pozwolić na prowi­
zoryczne zachowanie w r. 1897/8 dawniejszej orga­
nizacji szkoły wydziałowej św. Scholastyki, a to tak 
co do planu, jak i ilości klas i umożliwić przez to 
Eadzie miasta sformułowanie propozycji tak w kie­
runku ewentualnego prowadzenia uzasadnionych sto­
sunkami miejssowemi zmian w szczegółach organi­
zacji samej, jak może i w kierunku stosownego po_ 
łączenia ze szkołą wydziałową kursów imienia Bara­
nowskiego. Nadto Bad i miasta uchw ala: Poleca się 
Sekcji szkolnej, ażeby szczegóły reorganizacji szkoły 
wydziałowej św. Scholastyki w duchu szkoły wydzia­
łowej 6 klasowej wcześnie wzięła pod rozwagę i do­
tyczące wnioBki przedstawiła Eadzie miasta najpóźniej 
w miesiącu listopadzie 1897 r.

Prof. dr Zol radzi wniosek p. Eottera równi ż 
przekazać sekcji 1Y. Na to dr F. Jaknbowski wystę­
puje z dotkliwą krytyką przeciw sekcji szkolnej. Pod­
czas tego przemówienia prof. Zoll z widomem nie- 
ukontentowamem opuszcza salę. P. Eotter sprzeciwia 
się odesłaniu swojego wniosku do sekcji. W końcu 
zdecydowano się wniosek sekcji i Birnbaama odesłać 
do seKoji, przyjęto natomiast wnioski p. Eottera.

*  Sekcja I ekonomiczna Eady miejskiej na pu- 
siedzaniu w dniu 2 b. m. uchwaliła przedstawić Ba­
dzie miejskiej do zatwierdzenia pro'«kt regulacji u lic : 
Dietlowskiej, Miodowej i Krakowskiej, w posesji 1. 99, 
dzielnica VIII. Następnie uchwaliła sekcja zaprowa­
dzić oświetlenie gazowe w gmachu strażnicy pożar­

nej. Dalej uchwalono rozpocząć rokowania o przyję­
cie do gminy części ulicy Eadziwiłł iwskie; na prze­
strzeni od ulicy Lubicz do Niecałej. Zatwierdzono 
wypuszczanie w dzierżawę zbioru trawy w Dąbiu. 
Wreszcie załatwiono wiele spraw drobniejszych.

*  T ea tr letni. Wes*ło przeszedł wczorajszy w ie­
czór w testrze letnim, aawano po raz szósty „Dwa­
naście żon Jafeta*.

Dzisiaj usłyszymy po raz pierwBzy w Parku Kra­
kowskim całą „Halkę* Moniuszki. Jutro „fialka* 
powtórzoną będzie na dochód ubogich m. Krakowa, 
zostających pod opieką Tow. Wincentego a Faulo.

Od p. Morskiej, b. artystki teatru miejskiego, 
otrzymujemy zawiadomienie, iż tylko z w ł a s n e j  
■woli opuszcza Kraków. Nim dyrekcja mogła nawią­
zać z nią pertraktacje o przedłużenie kontraktu, ar­
tystka sama zgłosiła swoje ustąpienie. Tak pisze p. 
Morska i trzeba jej wierzyć. Sam jednak fakt pozo­
staje niezmieniony : ubywa nam siła bardzo potrzebna 
w personalu, na jej miejsce jak dotąd me mamy ni­
kogo.

* Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazjum HI 
Sobieskiego w Krakowie, pod przewodnictwem dra 
Leona Kulczyńskiego, dyrektora gimnazjum św. Anny. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bieder Edmund, 
Bogdam Koman, Bogusz Henryk, Czarnomski Zdzi­
sław, Czerwiński Feliks, Dziurzyński Tadeusz, (z od­
znaczeniem), Guzikowski Michał, Hoffmann Bomuald, 
Jarosz Jan (z odznacz.), Jędrzejowicz Jan (z odznacz.), 
Koch Władysław, Komorowski Cezar, Lekszycki An­
toni (z odznacz.), Machowski Władysław, Marszałek 
Wincenty (z odznacz.), Merkert Aleksander (ekst.), 
Milanyak Andrzej (ekst.), Pawlica Władysław (z od­
znacz.), Pisarski Tadeusz, Kudnicki Stanisław, Ky- 
bakiewicz Tadeusz (z odznacz.) Seblank Józef, Schitzel 
Alfred, Sikorski Tadeusz, Skrzyński Adolf, Staeli 
Teodor, Starschedel Gustaw, Stein Stanistaw, Stra­
szewski Kazimierz (z odznacz.), Suchecki Edwarą, 
Szczerbowski Karol (ekst.), Tarnowski Stanisław 
(z odznacz.), Wańkowicz Czesław (pryw,), Warczew- 
ski Józef, Wilkoszewski Lncian, Wujcik Kazimierz, 
Zawiłowski Cezar (ekst.).

Do egzaminu poprawczego po ferjach przeznaczo­
no abiturientów 10, reprobowano 3.

* Festyn na korzyść Przytuliska b uczestników 
powstania z r. 1863/4, mający się odbyć w niedzielę 
w dniu 6 czerwca, świetnie się zapowiada. Komitet 
krząta się energicznie, aby różnorodnością zabaw u- 
przyjemnić czas publiczności. Zaszczytnie znuiy ze 
swych artystycznych występów, chór akademicki, 
przyrzekł swój współudział. W ośmiu wspaniale zbu­
dowanych pawilonach mieścić się będą: bazar, ko­
sze szczęścia, księgarnia, wyrocznia, wachlarze, per- 
fumerje, kwiaty i koło szczęścia. Przeznaczone są 
cztery nagrody za najlepsze rozwiązanie jednej łami­
główki i jednej szarady. Nagrody stanowią: jedno­
roczna cieliczka, dar p. Jana Skirlińskiego, 10 ce- 
tnaiów węgla dar p. Jana Kwiatkowskiego, wino i 
perfumerje., Nad wieczorem nastąpi wzlot aeronau- 
tów. Orkiestra „Harmonii* pod dyrekcją profesora 
Stingla, wykona ulubione pieśni narodowe. Staraniem 
komitetu wyjdzie w dniu festynu Jednodniówka, po­
mieszczone w niej będą utwory i aiuryzmy najcelniej­
szych sił literackich.

Wieczorem dane będzie w sali strzeleckiej przed­
stawienie amatorskie, skłaiające się z dwóch aztu- 
czek: operetki i obrazka ludowego. Szczegółowy pro­
gram podadzą afisze i programy w ogrodzie.

* Z „Sokoła*. Generalną, a zarazem 'statniapróbą 
ćwiczeń i pochodu uroczystego ua złoi w Wadowi­
cach, odbędzie się w piątek dnia 4 czerwca o go­
dzinie 7 wieczór. Wzywam wszystkich druhów bio­
rących udział w ćwiczeniach, jakoteż i tych, którzy 
chcą w stroju sokolim wziąć udział w pochodzie, 
aby się niezawodnie w piątek o oznaczonym czasie 
w gmachu. Sokoła stawili, w przeciwnym bowiem
razie do ćwiczeń ani pochodu, dopuszczeni nie będą. 
Rozkaz dzienny na sobotę co do odjazdu wydany
zostanie w piątek po ukończeniu próby. Czołem

Naczelnik Ruciński. 
Spoczynek niedzielny w  wojsku. Dnia 30 ma­

ja b. r. t. j. w niedzielę, kilkunastu żołnierzy i  dzie­
wiątego werku kolo Krowodrzy, okopywało ziemnia­
ki. Rzecz godna podziwu, dlaczego k< m nć.a wojsko­
wa nie raczy pamiętać, że spoczynek niedzielny żoł­
nierzy obowiązuje. Fakt ten wywołał zgorszenie prze­
chodzących włościan, idących do Krr .owa ne nabo 
żeństwo, którzy stanąwszy na drodze, wołali: „Wo- 
ja k i ! wojaki, a czy wy nie chrześc janie-kaiolicy I*

* T o r wyścigowy otwarty jest już od dnia 1 czer­
wca; codziunme w rannych godzinai h odbywają się
ua niem próbne galopy. Z 74 staje/, jakie zarząd
wyścigów ma do rozporządzenia, wszystkie wydzier­
żawiono. Dotychczas przybyło 6 koni ze stajen hr, 
Jana Tarnowskiego z Chorzelowa. £ cnie, -tóre nic 
znajdą pomieszczenia w stajniach na torze, um iesm ons 
będą w krakowskim Tattersalu p. Zangena.

*  Tadeusza Gadomskiego, sprawcę zabójstwa Wa­
lentowskiego, którego przedtem odwiedził ojciec, od­
stawiono wczoraj do więzienia śledczego.

*  Kronika policyjna. Inspektor H radecki wykrył i 
przyaresztował drugiegu sprawcę kradzieży z włama­
niem w szynku u żyda Szperlinga w ulicy Długiej
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22. Wspólnik Koperny nazywa się Franciszek Wę- 
dzicha i posiada już renomę złodzieja, który wie co 
kryminał i szupae.

Tenże p. Hradecki aresztował Jaua Zębalę, ży­
dowskiego sługę, karanego już za kradzież. Zębala 
chcąc sobie uprzyjamnió życie, zakradł się do sklepu 
Przerowera, skąd zabrał dwie harmonje, a może i co 
więcej.

Policja aresztowała nadto Leiba Festa i Osjasza 
ddfiscbera, dwócb, którzy tylko co opuścili krymi­

nał, za to, le najadłszy się i napiwszy do syta w 
hotelu wiedeńskim, chcieli uletnić się bez uregulo­
wania rachunku.

*  Po amerykańsku. Właściciel huśtawki na Wie­
lopolu w oryginalny sposób zwabia gości do swojego 
interesu, oto strzela z pistoletu. Policja napomniała 
pomysłowego właśoiciela huśtawki.

*  Za zryw anie kw iatów na plantach aresztowano 
wojloraj Franoiszka Urbanika

*  Za dręczenie koni i przeładowanie wozu odpro­
wadzono do policji Jana Nowaka.

Ze Lwowa, (z.) Piszą do nas 2 b. m.: Dziś 
w godzinach wieczornych odbył się w hotelu Europej­
skim bankiet dziennikarzy wydany na cześć pana 
posła Horziey. Bankiet, właściwie wykwintny objad, 
rozpoczął się o godzinie 6, a trwał do 9 wieezorem, 
Górne sale hotelu Europejskiego odpowiednio były 
przystrojone, a stół biesiadny przystrojony kwiatami. 
Do stołu, zasiedli z małym wyjątkiem niemal wszys- 
oy tutejsi dziennikarze, okalająe sympatyoznego posła 
i dziennikarza, który zajął miejsce pryncypalne. Po­
nieważ bankiet urządzony był z inicjatywy Towarzy- 

 ̂ etwa dziennikarzy polskich, więc brali w nim udział 
tylko członkowie tego Towarzystwa i paru dzienni­
karzy z poza Towarzystwa. Przewodniczył bankietowi 
prezes Towarzystwa p. Zajączkowski. Właśnie, w po­
dniosłem usposobieniu wraeam z bankietu, a to uspo­
sobienie udzieliło się wszystkim i rzadko spotkać mo­
żna, na tego rodzaju ucztach, tyle sympatycznego oży­
wienia, naturalnej towarzyskiej swobody i tego odrę­
bnego zupełnie stylu, jakie panowały na tym dzien­
nikarskim obiedzie. Uderzyło to, widocznie, posła 
Horzicę, bo w calem zachowaniu jego, widocznem 
było niewysłowione zadowolenie.

Bankiet miał charakter polityczny i w kierunku 
słowiańskiej solidarności nie padł ani jeden dysonan­
sowy frazes... Pierwszą mowę wypowiedział p. Za­
jączkowski na cześć gościa.

Odpowiedział obszernie i z wielką swadą, po cze­
sku, poseł Horziea.

Śliczny toast wniósł p. Skrzyński na cześć nie­
obecnej pani Laudowej, małżonki posła.

Przemawiali jeszcze gorąco i podniośle pp. Kol- 
buszowski, Ostaszewski, Boroński, Las, Kasznicki, 
a na końcu świetną wypowiedział mowę na temat 
braterstwa polsko-czeskiego sędziwy Kostecki.

Po bankieeie udano się do Kuła lit. art., gdzie 
^autem przyjmowano gościnnie panią Laudową.

Z W arszawy piszą do nas: Jeden z tutejszych 
inżynierów kolejowych wystąpił do zarządu z proje­
ktem wprowadzenia na wzór cesarstwa telegrafistek 
na kolejach w obrębie królestwa. Podobno projekt 
ten przyjęto nie przychylnie, a to z powodu kilku 
wykazanych w ostatnich czasach nieszczęśliwych wy­
padków, wynikłych z przyczyny lekkomyślności i nie­
dbalstwa telegrafistek. — Sprawa budowy dworca 
centralnego w Warszawie zdaje się stanęła na grun­
cie realnym. P ro jek t' budowy uzyskał aprobatę ze 
strony ministerjum ko tunikacji. Projekt ten polega 
na wybudowauiu dwoića centralnego na miejscu obec­
nego dworca stacji głównej przy zbiegu ulicy Mar­
szałkowskiej i Jeiozolimskiej i połączeniu go tune­
lem pod aleją Jerozolimską z kolejami szerokotoro- 
wemi prawego brzegu Wisły. — W tych dniaoh ba­
wił w Warszawie pewien przedsiębiorca wiedeński i 
porozumiał się z kilku kapitalistami tutejszymi, w 
3prawie założenia w Warszawie hotelu wielkiob roz­
miarów w połączeniu z salą koncertową, oraz ogro­
dem zimowym, na wzór berlińskiego „Wintergarte- 
nu“ przy hotelu centralnym. Nowy gmach stanąłby 
na terrytorjum po szpitalu Dzieciątka Jezus. Koszt 
budowy obliczony został1 na półtora miljona rubli. 
Wiedeńczyk rzucił projekt, aby utworzyć Towarzystwo 
akcyjne w udziałach po 10.000 rubli. — Na kon­
kurs dramatyczny Kurje 'a Warszawskiego nadesła­
no ogółem prac 98 — Zarząd loterji klasycznej Kró­
lestwa Porskiego ma być4 wyłączony z pod zawiady­
wania Banku i oddany pod kierunek jenerał-guber- 
natora. — Bawi tu prot.1 Wł. Spasowicz. — Grono 
człouków Towarzystwa wyścigów konnych w War­
szawie krząta się koło u -ządzenia dodatkowego dnia 

yścigowego na rzecz fhnduszu budowy pomnika 
lickiewicza. Prasa tutejsza zaoponowało przeciw tej 

mjśli. Towarzystwo wyścigów jest nadto bogate, aby 
do takich środków uciekać się potrzebowało. Jeśli 
chce co dać na pomnik, niech da z własnej kiesze­
ni, stać go na to. Zupełna racja!

Na festyn cieszyński, który odbędzie sig d. 7 b. m. w 
drugi dzień Zielonych Świątek w Parku dra Jordana nade­
słały fanty oraz datki pieniężne następujące osoby: ks. dr 
W. Bau... 1 złr., p. Machorski (handel Hawelki) 6 złr., p. 
p. J. A. Święcicki z Warsrawy 5 złr., ]>, Zajączkowski 3 
złr., p. Jasinkowicz z Florencji 25 lirów, p. Janowa Jaku­

bowska 16 złr., p. Horoszkiewiczowa 2 złr. i 7 fantów, p. 
Gebethner i Ska 17 książek, p. Walery Eliasz 1 obraz, p. 
Julja Grossowa 6 złr., p. Wodziczko z Kalwarji 13 złr., p. 
Rein 3 złr. — Na festyn wybiera sig wycieczka 400 wło­
ścian z Chrzanowskiego, która ma przybyć celem pozuania 
pamiątek dziejowych naszego miasta. Zarząd organizujący 
zabawg uprasza o łaskawe nadsyłanie fantów, datków pie- 
nigżnych oraz przedmiotów, które mogą być zużytkowane 
w bufecie, pod adresem dra med. Stan. Późniaka u’. Gar 
barska nr. 5 od godziny 2 do 4 po południu.

Nekrologja. Ludwik Chledowski zmarł dnia 29 maja b. r. 
w majątku swoim Oberwerth koło Koblencji. Był on bra­
tankiem Walentego, znanego literata, a synem Adama, k tó ­
ry czynny brał udział w wypadkach 1831 roku. Rodzice 
z dziesigcioletnim synem Ludwikiem, musieli emigrować do 
Paryża. Oboje wysoce wykształceni, zajmowali na emigracji 
bardzo wybitne stanowisko; nie dziw, że w tem otoczeniu 
Ludwik wyrósł na świetnego pod każdym wzglgdem mło­
dzieńca. Kompozycje jego muzyczne dotąd są bardzo roz­
powszechnione i cenione za granicą. Na dworze Orleanów 
poznał swoją przyszłą żong hr. Idg Pfaffenhofen, z którą po 
ślubie zamieszkał w jej rodzinnym majątku Oberwerth, nie­
daleko Koblencji. Mieszkając cam przez la t 50 blisko nie 
natracił jednak ani jednego r /s u  swojej narodowości. Oba- 
dwaj jego synowi6, starszy Ludwik i młodszy Kazimierz, 
choć urodzeni i wychowani na obczyźnie i pożenieni z Niem­
kami, starszy z bar. Meisenburg, córką dyplomaty austrja- 
ckiego, młodszy z hr. Kińską — wynieśli z domu tyle 
wspomnień o ojczyźnie swego ojca, że choć kraju tego pra­
wie nie znają, doskonale mówią po polsku i przez rodzing 
mieszkającą w Galicji, w ciągłej są łączności z oddaloną 
ojczyzną. Rodzona siostra Ludwika Chłgdowskiego, Sewera, 
była zamgżna za Edwardem Dembowskim, znanym patrjotą, 
który zginął pod Gdowem.

— Helena z Rene Plussiardów Deblessen, żona starsze­
go komisarza straży skarbowej, la t 36, zmarła w Krakowie 
2  b. m.

Przegląd pism ludowych.
* Zw iązek chłopski poruszył w nrze 15-tym 

bardzo ważną i praktyczną sprawę dotyczącą sądo­
wego postępowania w sprawach o naruszenie posia­
dania. Jakkolwiek artykuł ten jest pod prawnym 
względem błędnie napisany, tu jednak przyznać na­
leży, że jest wiernem echem zapatrywań chłopskich 
i już dla tego samego na uwagę zasługuje. Postępo­
wanie „prowizorjalne* jest istotnie w obecnych wa­
runkach dla włościan mało pożyteczne, a w bardzo 
wielu wypadkach wprost szkodliwe. Reforma w tym 
kierunku jest kouieczną, a Z w iązek chłopski ma 
prawdziwą zasługę, że sprawę tę, jakkolwiek zbyt je­
dnostronnie, w ogólności poruszył.

„Zw iązek chłopskiu rozpisuje się o założe­
niu w Nowym Sączu Towarzystwa rolniczo-zali- 
czkowego mającego na celu obrót katolickimi kap*- 
tałami, udzielanie rolnikom i przemysłowcom szybkie­
go i taniego kredytu, wreszcie udzielenie rolnikom 
wszelkich nasion do siewu, tudzież wszelkiego ro­
dzaju zboża i innych pomoouiozych do gospodarstwa 
środków. Nowemu Towarzystwu zasyłamy życzenia 
powodzenia, które niechybnie mieć będzie, skoro jest 
oparte na chrześcijańskiej zasadzie i przeciw żydow­
skim nadużyciom się zwraca.

H U M O R .
Dowiadujemy sig z najlepszego źródła, że Iks i w tym 

roku wyjeżdża na lato do wód niemieckich, uczgszczanych 
przeważnie przez Polaków.

Oho! Iks, to harde ciało, które dla duszy nigdy nic po- 
świgeić nie chce, wszystkim więc rozpowiada :

— Toż mnie tam  Niemiaszki przyjmą z otwartemi ra­
mionami i dopiero dogadzać mi bgdą!

Biedny Iks nie obrachował sig, że Niemcy Polaków lu ­
bią tylko w masie i z pewnością na osobniku mścić sig bg­
dą za to, że im masa nie dopisała.

OSTATNIA POCZTA.
Berlin 3 czerwca (w południe). Pogłoski o bli­

skiej dymisji barona M arscnalla potwierdzają się. 
Zajść mają zasadnicze zmiany na najwyższyeti urzę­
dach w państwie.

Wiedeń 3 czerwca (w połud.). Poseł ks. Szponder 
wniósł wczoraj w Izbie poselskiej przesłaną mu 
petycję miasteczka Makowa o uregulowanie gór­
skiego potoku zwanego „ K s i ę ż y  p o t o k * .  Klub 
stronnictwa chrześcijausko-ludowego odbył wczoraj 
także posiedzenie, na którem uchwalono program 
postępowania i działaniania podczas feryj parla­
mentarnych. Jutro ma dep. dr Danielak i ks. Szpon­
der audjencją u hr. Badeniego i hr. Gleispacha 
w sprawie zabierania przez dyrektora poiicji Ko- 
rotkiewicza na pocztach galicyjskich, wychodzące­
go w W iedniu i nie konfiskowauego tamże W ień­
ca i Pszczółki.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lwów 4 czerwca (rano). Wczoraj po południu 

przesłuchano: Baranowskiego, gajowego w Dawi­
dowie, Markusa Perszlajsera i wójta dawid. Kociu- 
szkę. W ejście Kociuszki wywołało głośny szmer 
w sali. Kociuszko z kolei s tw ierdza: 1) w urzędzie 
gminnym były złożone listy głosujących, 2) nikt 
nie interesował się wyborami, 3) ja  nie robiłem

spisu wyborców, tylko pisarz Czajkowski wedle 
wykazu prestacji, 4) ilu było uprawnionych nie 
pamiętam. H istorję 11 marca przedstawia Kociu­
szko zgodnie z aktem oskarżenia. Sceny zabicia 
Popiela i Dacki nie widział. Gdy dążył na tele­
graf po usłyszeniu strzału, na moście dopadł go 
Eorkowski i pobił tak  simie, że dziś jeszcze nie 
słyszy na jedno ucho. N a zapytanie dra Sumpera 
czy przed przybyciem Kozakiewicza interesow ał się 
kto wyborami w Dawidowie, Kociuszko odpowia­
da : nie.

Wiedeń 4 czerwca (rano). Układy między służ­
bą tramwajów, a dyrekcją nie przyuiosły pożądi- 
nego rezultatu. Wobec tego uwiadomiła służOa 
dyrekcję policji, że w dzień Zielonych Świąt roz­
poczyna strejk.

Budapeszt 4 czerwca (rano). Demonstranci roz­
rzucili pod teatrem  Komedji naboje dynamitowe. 
Dwóch robotników jes t ciężko rannych.

Budapeszt 4 czerwca (rano). Demonstracje w tu ­
tejszym teatrze znalazły smutny koniec. Dwóch lu ­
dzi odniosło ciężkie rany od dynamitowych patro­
nów, które podkładali demonstrujący. Dochodzenie 
sądowe przeciw sprawcom zostało wdrożone.

M adryt 4 czerwca (rano). Zakończeuie przesi­
lenia gabinetowego spodziewane jest w sobotę. N ie­
które dzienniki utrzymują, że Sagasta, obejmie m i­
sją utworzenia nowego gabinetu, niektóre zaś, że 
rekonstrukcję jego obejmie prezydent ministrów 
Canovas.

Berlin 4 czerwca (rano). Przewoduiczący przed­
łożył przysięgłym sześć pytań. Dwa pytania tyczą­
ce się Liitzowa, odnoszą się wyłączuie do oszustwa 
i fałszerstwa dokumentów, pytania zaś tyczące się 
Tauscha mają za przedmiot nadużycie władzy u- 
rzędowej i krzywoprzysięstwo. Okoliczności łago­
dzące uwzględnione zostały w pytauiu pobocznem, 
które również podnosi kwestją, czy wezwania T au­
scha składane pod przysięgą, w razie gdyby oka­
zały się prawdziwemi, mogą być podstawą docho­
dzenia karnego przeciw niemu.

N astępnie wygłoszono mowy. N adprokurator 
D r e s c h e r  wezwał przysięgłych przedewszystkiem 
do ścisłego liczenia się wyłącznie tylko z przed­
miotem rozprawy. Prokurator zakończył wprawdzie 
swoje plai doyer zdaniem : Unschuldig sei er nicht, 
cała jednak mowa była d k  oskarżonego raczej 
przychylną i podnosiła zarzuty słabo, bez energji 
i przekonania.

Zamknięcie parlamentu.
Wiedeń 3 czerwca (w południe). Wczoraj od­

był się tu  w sali „Hotel Cout nental* pożegualuy 
bankiet prawicy przy udziale około 150 członków 
różnych klubów. Z ministrów nie było żadnego. 
Honorowe miejsce zajął prezes Koła polskiego J  a- 
w o r s k i ,  który też rozpoczął szereg toastów  wznie­
sieniem okrzyku na cześć cesarza. Po nim wznosili 
toasty dep. l a l i f y  (zdrowie Jaworskiego), baron 
D i p a u l i  (zdrowie prezydjum Izby), D. A b r a -  
h a m o w i c z  fua pomyślność parlamentaryzmu). 
Szczególny poklask zyskało przemówienie wicepr. 
K r a m a r z a ,  który wzniósł toast „na zwycięstwo 
sprawiedliwości* i wyraził nadzieję, że to zwycięstwo 
obróci się na stronę „austrjackiej idei* ku dobru Au- 
strji. Dep. H e r o l d  mówił o historycznym roz­
woju. Podstawowe idee muszą znaleść dla siebie 
grunt, a za taki uważa mówca odnalezienie się wię­
kszości. Je s t to idea uznania historycznych iudy- 
widualizmów, wyrażona w autonomji i równoupra­
wnieniu.

Trzymajmy się silnie, a .niemal z matematyczną 
dokładuością będziemy mogli oznaczyć czas, w któ­
rym zwycięży ta  idea. Większość jest niezwyciężo­
ną kohortą, nic jej nie może usunąć. Dep. S u  s t e r -  
c i c z  wznosi kielich na skupione działanie większo­
ści na przyszłość. Ostatai mówił dep. hr. D z i e -  
d u s z y c k i :  W iększość powstała w cierpieuiach, ale 
jest silna. Stworzyliśmy ją  na gruncie chrześcijań­
skim i natchnionym wolnością, spokojnie patrzymy 
w przyszłość, gdyż program nasz jest umiarkowany. 
Wobec oszczerstw — mówi mówca — musimy o- 
świadczyć, że chcemy mieć Austrję nie złożoną z de­
partam entów lub okręgów, lecz jako państwo z hi- 
storycznemi prawami. Chcemy sprawiedliwości. Mó­
wca mówi po polsku: „Kochajmy się!* Odpowiedzia­
ły  mu oklaski.

Wiedeń 3 czerwca (w południe). N . F r. Pres- 
se donosi, że zarówno oświadczenie złożone pizez 
dep. Jaworskiego, jak i oświadczenie złożone przez 
hr. Badeniego na wczorajszem posiedzeniu Izby zo­
stało z góry ułożone w komitecie wykonawczym 
prawicy. Potwierdza się wiadomość, że rząd zamie­
rza po pewnej przerwie podjąć rokowania z Niem- 
eami i Czechami w Czechach na Morawie dla do­
prowadzenia porozumienia w sprawie językowej do 
skutku. Otwarcie nowej sesji lest zamierzone na 
wrzesień, gdyż zebranie się delegacji i zanotowa­
nie wspólnego budżetu zależy od przyjęcia prowi-

■ U 7 I  •  •  Kraków, M ały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSI4ŻEK DO NABOŻEŃSTWA:
I I I I I I  [ | | r U  |P \L  U v7  Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 

^  * M M l t M l I  m l . H M  M M M v  f i  mAJmA tarzy , chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po ceuach niskich. 1033
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zorjum ugodowego przez oba ciała prawodawcze. 
W  kołach prawicy tłómaezą zamknięcie sesji chę­
cią powstrzymania niemieckich opozycjonistów przez, 
zawieszenie nietykalności od wniesienia agitacji w 
koła wyborcze i chęcią umożliwienia parlam ento­
wi uwzględnienia mniejszości przy wyborze prezy- 
djum  w razie, gdyby jakieś porozumienie z nią przy­
szło do skutku.

Berlin 3 czerwca (w południe). N ordd. A llg . 
Ztg. pomieszcza n a d e r  s e n s a c y j n y  artykuł
0 położeniu w Austrji. Dziennik ten jest najwy­
bitniejszym oiganem rządu niemieckiego. Artykuł 
występuje bardzo gwałtownie przeciw zamachowi 
stanu i zapewnia, że Badeni o nim nie myśliwa ce­
sarz Franciszek Józef nigdyby do tego ręki me 
przyłożył. Pozostaje tylko jedyna droga: bezpośre 
dnie porozumienie pomiędzy Czechami a Niemca­
mi. Hr. Badeni nie znał dobrze kwestji czeskiej
1 lekceważył Niemców. W szystkiemu winni klery- 
kali (Dipauli, Ebenhoch i Lueger) którzy judzą. 
H rabia Badeni je s t dla nich „Hekubą1-, bo nie 
je s t klerykalny. Polacy są po części tylko jego 
przyjaciółmi, a na Czechów wcale liczyó nie może. 
Musi się z a t e m  p o ł ą c z y ó z N i e m c a m i ,  a m i a -  
n o w i c i e  z w i e r n o k o n s t y t u  c y j n ą  w i ę k s z ą  
w ł a s n o ś c i ą  l i b e r a l n ą  i musi dać realne rę ­
kojmie, poważnych swoich zamiarów.

Musi byó udzielona satysfakcja ciężko obrażo­
nym Niemcom, przez zawieszenie częściowe roz­
porządzeń lęzykowych, które przez niemożność 
przeprowadzenia i tak nie m ają żadnej praktycznej 
wartości, a są tylko nieuprawnioną koncesją na 
rzecz czeskiej manji wielkości. (Co odpowie czy­
nem hr. Badeni na ten bezczelny artykuł? P rzyp . 
R ed .)

Wiedeń 3 czerwca (w południe). Dzisiaj p r z y ­
j ą ł  c e s a r z  n a  o s o b n y c h  a u d j e n c j a c h  de­
putow anych: Abraham ow icza, Kramarza, Jaw or­
skiego, br. Dipaulego, dra Kaizla, hr. Falkenhay- 
ns, br. Palffyego, Susterczica i w y r a z i ł  swoje 
cesarskie u z n a n i e  p r e z y d j u m l z b y  i w i ę ­
k s z o ś c i .

Wiedeń 3 czerwca (w południe). N a dziaiej- 
szem posiedzeniu niemieckiego stronnictwa postę­
powego przyjęto jednomyślnie następujący ma­
nifest :

„Do naszych wyborców! Sesja parlamentu jest 
zamknięta, Sposób w jaki zamknięcia tego doko­
nano uniemożliwia deputowanym niemieckim uspra­
wiedliwienie się jeszcze w Izbie z zarzutu, ktOry 
iw uczynił prezes ministrów hr. Badeni, mówiąc, 
że zachowanie się ich w parlamencie jest szkodli­
we dla interesów państwa i  sprzeciwiające się kon­
stytucji.

A jednak oskarżenie to jest tak ciężkie, że nie 
może ono pozostać bez odpowiedzi. Dlatego zwra­
camy się do wszystkich Niemców w Austrji i wzy­
wamy ich na świadków, że oskarżenie nic nas do­
tyczy, alo na tych spada, których bezwzględność 
na nielojalnej drodze doprowadziła do stoiunków 
obrażających najdotkliwiej cały wielki naród, do­
brze zasłużony oaoło rozwoju i powagi Austrji, 
do stosunków, które przedstawicielom tego narodu 
w parlamencie wcisnęły w dłoń najostrzejszą broń 
dla w łasnej ochrony.

Używaliśmy przytem jedynie praw przyznanych 
każdej mniejszości we wszystkich stosunkach. Sto­
jąc na gruncie konstytucyjnym i dozwolonym nam 
porządkiem obrad przeszkadzaliśmy i opóźnialiśmy 
merytoryczne prace parlamentu, ponieważ nie u- 
względniano naszych sprawiedliwych zażaleń i nie 
odwołano przymusowych rozporządzeń języKowych 
dla Czech i Moraw.

Jeżeli wskutek tego prawdziwie korzystna praca 
parlam entarna została wstrzymaną, która zresztą 
żaduychnie miała widoków — wobec tej większości, 
dążącej do zupełnie innych celów, — to odpowie­
dzialność za to spada wyłącznie na sprawców roz­
porządzeń językowych.

W tej ciężkiej walce znaleźliśmy światło i po 
ciechę w tern, że wszyscy szczerze po narodowemu 
myślący posłowie niemieccy stanęli obok siebie zgo­
dnie, ramię do ramienia, wyrzekłszy się wszystkich, 
kiędyindziej ich rozłączających opinij politycznych, 
a to w celu obrony praw i czci własnego narodu. 
Chmurne dni i poważne walki czekają jeszcze na­
ród niemiecki w Austrji, wielkie ofiary będą oni 
jeszcze musieli złożyć.

Mamy wszelako silną w’.arę, że naród nasz jak 
dotychczas tak i na przyszłość silnie i wmrnie sta ­
nie za swymi posłami w obronie swych najświęt­
szych dóbr i nie osłabnie we walce. A wówczas 
nie będzie można słusznym ich żądaniom spełnie­
nia ich trwale cdm ówić“.

Oczekiwany artykuł wstępny Czasu, omawiający 
sprawę zamknięcia parlamentu, nie rzucił ani jedne­
go nowego promienia, któryby m ógł rozświetlić sy­
tuację. Napisany jest apatycznie i niedołężnie, a sam 
sposób ujęcia rzeczy świadczy, że autor jego zdaje 
sobie sprawę z moralnej klęski, jaką na razie po­
nosi rząd, i niebardzo wierzy, aby klęska owa m ia­

ła  być powetowana stanowczom działaniem hr. Ba- 
deniego. Artykuł Czasu „otwiera drzwi otw arte", 
dowodząc na całej szpalcie, że obstrukcja taka, ja ­
ką prowadziła opozycja w W iedn iu , była rzeczą 
wcale niepiękną i niechwalebną. Zachowanie się o- 
pozycji nazywa przytem w zapale „jeżeli nie wprost 
rewolucyjnem, to buntowniczem". Usiłuje dalej Czas 
wmówić w czytelników, że pomiędzy rządem a w ię­
kszością panuje jednomyślność. Po tym długim, peł­
nym komunałów wykładzie, konkluduje Czas, iż 
„koniecznością przyszłości, obowiązkiem pierwszo­
rzędnym" jest... myślicie: rewizja konstytucji?... 
nie!... „zmiana regulam inu"... Po tych wszystkich 
żartobliwych wywodach, nibyto najpoważniej, Czas 
zapewnia, iż adres większośei identyfikuje się z mową 
tronową... Jądro artykułu wreszcie tkwić ma zape­
wne w następującym iście pytyjskim ustęp ie : „Ani 
rady, ani odgadywanie przyszłości, ani przepowie­
dnie nie byłyby na miejscu. Je s t to jedna z tych 
chwil, w których ludzie dobrej woli i dobrze my­
ślący pomódz mugą tylko zaufaniem. W  naszym 
kraju nie braknie go ani do doradców Korony, am 
do jej postanowień".

„My jedno tylko wyrażamy życzenie, zarazem 
wiarę, że z tych zajść i z tych trudności praw dzi­
wie mądra wolność wyjdzie cała i wzmocniona 
dlatego, że okazało się, iż jak wszędzie, tak w Au­
strji, aby była płodną dla wszystkich a dla pań 
stwa ochronną i użyteczną, musi być przed anar- 
chją zasłoniętą". Nie — nawet Pitya, poprostu 
przez dbałość o swoją opinję wyroczni, powiedzia­
łaby cokolwiek więcej...

Znakomicie, jasno, ale niestety smutno przed­
stawia sytuację Stanisław Szczepanowski. Pogląd 
jego podzielamy w całości i nie wahamy się go 
na tern miejscu powtórzyć : „Przeszło tydzień wa­
żyło s ię ; nareszcie zwyciężyła przecie obstrukcja. 
E to  się przed nią cofuął? Nie większość. Bywały 
sceny, przechodzące brutalstwem  wszystko podo­
bne, znane z historji innych parlamentów. Gorsze 
sceny bywały tylko w dobie rewolucyjnej. Pomimo 
to wytrwałością i spokojem można było przełam ać 
wszystko. Adres m ógł wejść do Izby; raz wszedł­
szy, byłby przyjęty. Więc kto się cofa? Trzymało 
się prezydjum Izby, zdobyło się nawet w ostatnich 
dniach na pewien wyraz siły. C o f a  s i ę  p r z e ­
d e  w s z y  s t k  i e m — r z ą d .  C o f a  s i ę  p r z e d  
o b s t r u  k c  j ą ,  s k i e r o  w a n ą  p r z e c i w  s o b i e ,  
p r z e d  o p o z y c j ą  n i e m i e c k ą ,  w y w o ł a n ą  
r o z p o r z ą d z e n i a m i  j^zykowemi, która z ka­
żdym dniem rosła, porywając coraz bardziej na­
wet umiarkowane żywioły lewicy, podkopując 
stanowisko tych Niemców, którzy stanęli na s ta ­
nowisku rozumu i sprawiedliwości i gotowi byli 
popierać wraz z prawicą rozporządzenia językowe.

,,Czy rząd robi dobrze? Czy nie należało prze­
trzymać, przewalczyć, wygrać w Izbie nie‘ bitwę, 
ale całą kampanję —  o tern w spokojniejszej chwi­
li. Bząd się c tfa  w pół diogi, jak się tyle razy 
cofał dotąd, zmieniając tylokrotnie marszrutę. Sub­
telna różnica między rozumem stanu, który nie 
chce być Jednostronnym, a skłonnością do wahania 
się i wieczna połowiczność, to charakterystyka te ­
go rzą lu . Stąd parę powodzeń i mnóstwo niepo­
wodzeń".

Wiedeń 4 czerwca (rano). O przyjęciu przy­
wódców stronnictw większości przez cesarza pisze 
N . F r. Presse: „Przywódcy większości zgłosili się 
na audjencję w celu urządzenia przed cesarzem ma­
nifestacji uczuć lojalności, która w parlamencie nie 
przyszła do skutku z powodu nieuchwalenia a- 
dresu. To przyjęcie miało zastąpić odpowiedź po- 
jedynczyeh klubów na mowę tronową. Audjencję 
dopuszczono jednak pod warunkiem, że przełożeni 
klubów większości nie będą g r e m j a l n i e  przyjęci 
lecz p o j e d y n c z o ,  co się też rzeczywiście stało. 
W  ten sposób cheiaLO złagodzić ostry, polityczny 
charakter manifestacji i niedopuszczenia jej do zna­
czenia-politycznej demonstracji, któraby ' upizedza- 
ła  w ten sposób ewentualne postanowienia cesarza 
w przyszłości co do ogólnej polityki. Cesarz uni­
kał w odpowiedzi wszelkiego, zbyt ostro polity­
cznie nacechowanego oświadczenia i wyraził tylko 
wogóle podziękę, przyczem podniósł p o t r z e b ę  
p r z y w r ó c e n i a  p o r z ą d k u i  s p o k o j u  w C z e ­
c h a c h " .

Wieaeń 4 czerwca (rano). Po zamknięciu par­
lamentu komisja parlam entarna prawicy odbyła 
dłuższą naradę, ażeby przed rozstaniem się zam a­
nifestować niewzruszoną solidarność większości. W y­
brano subkom itet mający się zajmować dalszem 
prowadzeniem spraw. Do subkomitetu należą przy­
wódcy stronnictw; jeden z nich ma bvć stale w 
W iedniu, a w razie potrzeby wchodzić w styczność 
z rządem, a w konkretnych wypadkach zwoływać 
wszystkich członków subkomitetu na konferencję a 
nawet całą prawicę.

Praga 4 Gzerwca (rano). N arodni L is ty  oświad­
czają, że wszelkie próby ugody czesko-niemieckiej 
są obecnio daremne i że jedynym środkiem w yj­
ścia je s t przekształcenie konstytucji na wzór Unji 
północno-amerykańskiej, Niemiec albo Szwajcarji.

Wiedeń 4 czerwca ( rafio). W  parlamencie pano­
w ał wczorą jeszcze ruch bardzo wielki. W ielu po­
słów pozostało jeszcze w W iedniu, kilka klubów 
zaś odbyło swe obrady. Niemiecka partja  ludowa 
postanowiła na zebraniu wydać proklamację do wy­
borców. W iernokonstytucyjna wielka własność ze­
brała się w celu naradzenia się nad krokami, jakie 
by w czasie pauzy parlam entarnej poczynić należało 
by skłonić rząd do eliminowania najuciążliwszyc 
przepisów rozporządzenia językowego.

Wiedeń 4 czerwca (rano). Cesarz przyjął na 
osobnej audjencji Oswalda hr. T ń u n a, przedsta­
wiciela większej własności niemieckiej w Czechach.

Wiedeń 4 czerwca (rauo). W  kołach większości 
panuje pełn t zaufanie z powodu słów cesarskich, 
wyrzeczonych na wczorajszych audjencjach przywód­
ców prawicy. Prawica spodziewa się nowego kursu 
w polityce austrjackiej. \

Wojna.
Ogólne położenie.

Ateny 4 czerwca (rano). Turecki komendant 
w Epirze w ysłał do Konstantynopola prośbę o prze­
dłużenie zawieszenia broni.

Ateny 4 czerwca (rano). Zawieszenie broni g re­
cko-tureckie zostało zaw arte ; odnośne dokumentw 
już podpisano.

Na Krocie.

Londyn 4 czerwca (lano). Biuro Beutera dono­
si o następującycych projektach przedłożonych mo­
carstwom przez Francję w sprawie autonomji K re­
ty. 1) Utworzenie żandarmerji, składające,, się z cu­
dzoziemców. 2) W ystaranie się o pożyczkę mającą 
pokryć wydatki nowego zarządu. 3) W ybór guber­
natora. Projekty, że znalazły poparcie u rządu ro­
syjskiego i angielskiego, przypuszczać zatem na­
leży, iż zostaną przyjęte.

Londyn 4 czerwca (rano). Standard  donosi 
z Konstantynopola. Bada ministrów zwróciła uwa­
gę mocarstw na burzliwe zajścia na Krecie i zażąda­
ła, by Turcji polecono przywiócenie ładu i spo­
koju.

Berlin 2 czerwca (rano). Bokowania mocarstw 
co do prowizorjum dla Krety niebawem zostaną 
pomyślnie ukończone. Admirałowie obiecali powstań­
com, że po usunięciu wojsk tureckich, daną będzie 
wyspie autonomja.

Kolonia 4 czerwca (rano). Roln. Zeitung  do­
wiaduje się z Kanei, że w Kandji wybuchły bar­
dzo poważne rozruchy. Dziś odchodzi do Kanei 
oddział bersaglierów, odjeżdża tam także oddział  ̂
angielski.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 4 czerwca (rano). Giełda dzisiejsza miała chara­

kter bardzo ożywiony. Przyczyną tego były stałe notowa­
nia zagraniczne i detinitywne rozpoczęcie rokowań pokojo­
wych międz) Turcją a Grecją, oraz miejscowe zakupy aiicyj 
kredytów™h i tureckich walorów. Kurs rent stały, ku i 
renty złotej węgierskiej wyższy, waluty niezmienione.

Akcje kredytowe 
Wgg. akcje kred. 
Angiobanki
Bankvereiny
0 nionbanki
Landorbanki
Staatsbabny
Lombardy
Nordwcstbahny
Akcje tytoniowe

366 — 
402’50 
160-50 
258-50 
302-50 
243 50 
358 75 

84-25 
263-50 
167-50

Alpiny 99'—
Kenta majowa 102 05 
Węg. renta koronowa 99-95- 
Losy tureckie 59- —
Bułgary 114-40—115-— 
Losy Bazylika 6-90—7-20 
Marki papier. 5S'65—5 v70 
Kubel 1-27—
Dwndziesto-

frankówka 9-52—9'53

G ospodarstwo i handel.
Kołka rolnicze. Z funduszu pożyczkowego uchwalonego 

przez Sejm dla handlowo-przemysłowej działali ości „Kołek 
rolniczych", przyznał Wydział krajowy następujące bezpio- 
centowe pożyczki: Zarządowi powiatowemu w Limanowej 
1500 złr.; „Kółkom rolniczym": w Muszynie pow. Nowy 
Sącz 300 złr.; w Busku pow. kamionecki 500 złr.; Słotwi- 
nie pow. Żywiec 200 złr.; w Brzanie górnej pow. Grybów 
300 złr.; w Szymbarku powiat Gorlice 5 0 złr.; w Dobrej 
pow. Limanowa 400 złr.; w Bojowicacb pow. Przemyśl- 200 
złr.; w Ciszcu pow. Żywiec 300 złr. i Woli Drwińskiej pow. 
Bochnia 200 złr.

Walne zebranie jasielskich „Kółek rolniczych" odbędzie 
się w Jaśle w sali Kady powiatowej dnia 4 bm, o godz. 12 
w południe.

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadestaneu nie pochodzi od R edaktp , 
która tei za n ią  odvcwie,dzialności nie przyjn ,. •) ,i

Dr. Julian Staniszewski
o r d y n u j ©  ja k : -w r o j k u  u b i e g ł y m

w  I w o n ic z u .  1565

„Premie" To w. Przyjaciół sztuk pięknych
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 1141

magazyn RUDOLFA HERLICZK1 w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. * S t



Nr. 125 > G Ł O S  N A R O D U * . »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. > G Ł O S  N A R O D U *  7
3ttaarhO]a w Hotelu Pollera
fńjcicjłeiio I  Krakowie.

O ojad ea  1 ztr. 1531 
Uk dni* R a o b. r.
i Consommi Camalia
{ Zupa Kultowa 
( Rosół z tartym  ciastem 
r bandacz z jajami 
I Jajka po holendersku 

Móżdżek sos Pulette 
' Szt. migsa sos trybulkowy 
' Polędwica ang. gaini 

Szczupak z rusztu 
Ł azik i po u ar} sku 
‘W istaek a la Go dard 
jCchty z kremikiem 
Pierożki chreczane 

) Galaretka 
Sery — Owoce — Kawa 

ilaeja z 3 dań 75 ct. 
JON własnego wyrobu 
'czyzny kilogr. z łr. 4*50.

P o s m k j e  s ię
m czyclelkę
j z y k a  w ł o s k i e g o ,  
ze zgłoszenia w Administr. 
su Narodu*. 1 3 1563
paszy skład m a s z y n d o  
'.la  SIN6ERA czółenkowych 
icionkowych i  r o w e r ó w

’ IWANICKIEGO następcy.

J r m

Od I-go Października 1897 r. do wynajęcia
na pierwszorzędna restauracje, kawiarnię, skład towarów, biura lub 
lokal klubowy 1448 2 3

pierwsze piętro w  R ynku A -R
składające się z 3 dużych salouów i 3 mniejszych pokoi, 2 przed- 

pol oi, kuchni i nrzynależytości.
W ia d o m o ść  w  B iu r z e  O g ło s z e ń  W iś lu a  N r. 7.

Magazyn mód Aleks. Leszczyńskiej
1546 w  Krakowie, u lica  G rodzka N r. 2, I  p tr.

" K A P E L U S Z E  DAMSKIEtmhzlr'obecny sezon. w  zwyż.

D o  Tl c l t l ć H t l

J. Zap lata lskiego
p o t r z e b a .

pomocnika
1553 n a t y c h m i a s t .  2-3

P o  s z u k u j  ę

| nabyw cy g
na handel towarów kclonjalnych 

z pokojem, do śniadań
w mieście, liczącym 16.000 mie­
szkańców Handel ten egzystuje 
blisko la t 30 pod niezmienioną 
firmą, należy do małoletnich a do 
sprzedaży zmuszają mię trudności 
w administrowaniu. Ustnej wia­
domości udzielić może Wny Au­
gust Char/ewski w Krakowie ul. 
Basztowa i Kosterkiewicz w Stryju.

< ■
&

redyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

iki przesył^ się franco. 1527

enica 1 piętrowa
W  D Ę B N IC A C H
za mostem żelaznym, do- 

zbndowana, cynkiem kryta, 
a od podatku, z dochodem 

nym przeszło 1 .2 0 0  złr., za 
około 16.000 złr., z których 

0 0 0  u. może zostać na hipotece
o sprzedania.

dom ość w A dm inistracji „Gło­
d u  lu “. 1399 5 5

Starszy rutynowany

mocnib
4 b .a r L d .lo -* w y  1425 
anży kolonialnej dobrze obe- 
y z ekspedycją, język niemie- 
znajdzie  zaraz U lilie- 

z e n ie .  Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu".

Sio d ło
damskie i męskie tanio do 
sprzedania w Adm. „Głosu 
Narodu". 3 5 1505

Rezydencja piękna
1 0  minut od stacji Kolei blizko 
Krakowa, składająca się z obszer­
nego domu mieszkalnego, oficyn, 
zabudów;.ń gospodarczych — 8 6  
morgów roli i łąk i 16 morgów 
lasu jest wraz z inwentarzem

do sprzedania.
Wi adomość dla reflektantów 

wprost w Adm. „Głosu Narodu". 
0 0 878

Oworek
w ślicznej, górskiej okolicy przed 
Myślenicami, przy szosie, składa­
jący się z 16 mórg roli, 6  lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiemi za 10 000, z czego 3 
długu m a do sp r z e d a n ia  

Jan  Strycharski, Kraków.
2 0 615

Prośba!
Starzec 8 0 - letn i mę­

czennik i więzień polityczny w ro­
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i e- 
lementame, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
siebie i żonę słabowitą udaje się 
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawi wspar­
cie. Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szanown. go pisma 
„Głosu Narodu". 9 2 1151

III. P T R . K AM IENICA
w śródmieścin z dwoma sklepami 
za 22.000 złr. za dopłatą 14,0C 0 złr.

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu"- 4 5 1344

W

W IŁ  li A z ogrodem, pod Kra­
kowem w najpiękniejszem położe- 
nin, 20 minut od Rynku krakow­
skiego jest tanio do sprzeda­
nie*. Bliższa wiadomość w Binrze 
wywiadowczem, ulica Florjauska 
4 6 Nr 16 w Krakowie. 1429 

K I Ł K  1  B O N  Niemek jest 
tamże do um ieszczenia.

Pokój frontowy
dla Pp. Kawalerów z me­
blami lub bez na I  piętrze, 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 14

do wynajęcia.
Na zadanie może być i wikt. 

2 1556

i e s
około 300 mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, mą
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
Kraków. 34 o 10

O SO B A  IN T E L IG E N T N A
w młodym wieku, biegła w szyciu

poszukuje miejsca
do zarządu domn, lub gospodar­
stwa od zaraz na prowincję. O 
ferty uprasza przesłać pod 1. U. Z 
100 post. rest. Kraków za okaza­
niem kwitu inser. 2 3 1554

J F. K O S IB A
^  w  K rakow ie , rynek główny Ihir. 33, (l-sze piętro),
^  nagrodzony n a  W ystaw ie  krakow skiej 1887 i lw ow skiej 1894,

poleca swój

ISk ład  Sukien Męskich,
2  cywilnych i wojskowych, 81614 0

Z jakoteź i stroje narodowe.
0  Nadmieniam, że otrzymałem ś w ie ż y  tr a n s p o r t  m a te r ja łó w  w io s e n -
0  n y c h  z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki, mogę przeto wszel- 
^  kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić.
0  Ceny najum iarkowańsze.

Sklep korzenny
z calem urządzeniem, z prawem 
wyszynkn gorących napoi, z po­
dawaniem kawy i herbaty, w je­
dnym z większych miast zachód- 
niej Galicji, z ludnością 16 ty­
sięcy, na głównej ulicy, jes t z po­
wodu choroby właścicielki zaraz

do sprzedania
pod bardzo korzystnemi warun­
kami. — Adres w Administracji 
„Głosu Narodu". 1465 4 4

“W aptece
w  Strzyżowie

jest posada dla Magistra f a r ­
macji zaraz do obsadzenia. 
Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel apteki 1466 3 3 

W . Zajączkowski.

jedna z najpiękniejszych w Szcza­
wnicy górnej o 33 pokojach 
z calem eleganckiem wewnętrz- 
nem nrządzeniem w 24 pokojach 

za cenę 2 0 . 0 0 0  x l r .  
c ło  s p r z e d a  n. l a
661 ma J. STRYCHARSKI 4-10 

w Krakowie ul. Jagiellońska.

K o n c y p i e n t a
rutynowanego

potrzebuje notarjusz Pogonowski
w  Rzeszowie.

Kandydat notarjalny, uzdolniony 
do substytucji szczególnie pożą­
dany. 2 2 1498

1501 Zakopane. 44
Pensjonat Anny Krzykow- 
skiej w willi Karpackiej L. 
9, obok zakładu Chramca i  
Kapliczki, z całkowitem u- 
trzymaniem. Ceny umiarko­

wane. Zgłoszenia listowne.

2 kamien i ce
duże, jedna obok drugiej,

z obszernemi dziedzińcami, staj­
niami i wozownią, — po zbu­
rzeniu środkowego muru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
ua Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 41 0
zaraz tanio do

sprzedania.
Wiadomość: J. Strycharski 

K raków , „Głos Narodu".

PIANINO
1487 używane 2 3 

d o  s p r z e d a n i a .
Bracka 1. 13 II p. oficyny.

Pięć pokoi, -
kuchni a, przedpokój, ja­
sne i wielkie zaraz ę ) wyna­
jęcia  — ulica Długa 31. Tamże 
na sprzedaż kanapka, sto­
lik  i 6 foteli inkrustowanych 
wielkie lustro z konso a. 1503

W Jaśkowicaeh
pofl Krakowem, stac ja  kolei Wielkie tlrosi, poczta Brzeźnica.

Pom ieszkania składające się z pojedynczych lab więcej 
lub więcej pokoi z wszelkim komfortem urządzonych na żądanie 
z całym utrzymaniem do wynnjęcia na czas dowolny, krótszy 
lub dłuższy. W  miejscu sklep chrześcijański, ładne ogrody i space­
ry. Kręgielnia, gimnastyka zwykła i szwedzka, strzelnica, bogato 
zaopatrzona bibljoteka, gazety co dzień śuieżo, i wszelkiego rodza­
ju rozzywki. 1559 1 3
Kaplica z prawem odprawiania naDożeństwa w tejże 

w miejscu.
Oprócz tego z wszelkiemi wygodami urządzone prywatne 

łazienki, według najnowszych systemów z uwzględnieniem szczególnie
s y s te m u  k s .  K n e ip p a .

C. K . A I I S T B J A C K 1 E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

b o r n e  w y b ie r a n e

IEMNIAKI s
s i do sadzenia, ofernje naj­

taniej loko każda stacja.

an s ł a w  Gurgul
Krakowie, ul. Szewska 8.
S ą  d o  sp r z e d a n ia

O  l i t r ó w
mleka pełnego

’e na czas 3 miesięczny tj. 
czerwca do 1 września b. r. 
przystępna komunikacja ko- 

a 3 godzin. Oferty pod adr. 
■ B u ła  post, rest. 3 3 1451

O S I Ę T A
8  t y g o d n io w e  1455 
„ Yorkach! re “ ma do  

s e d a n ia  Zarząd dóbr 
zczurowa p. w miejscu.

Poszukuję
pkoje z i rzedpoko-

i kuchnią na 1 piętrz s wśroa 
Ogłoszenia do Aam.» Głosu 
M la  B .  1456 3 2

uczycie! domowy
brej szlacheckiej rodziny, po 

%cy chlubne polecenia zpry- 
jc h  egzaminów uczniów — 
ląjący nauki z wyrobioną 
. .  szkolną, p r z y jm ie  za 
I e k ę j e  na wieś do gimna- 
sfcjw lub uczniów szkół lu- 
eb na c: as dłuższy. Zgłosze- 

ó rest. Kraków', Pedagog 
z . okazaniem kwitu. 2-3

W  CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5*13 rano poc, mięsz. Nr. 1625 z Krakowa(p. Zwierz.), 5*28 rano poc, mięsz. z Zwierzyńca, 
5*30 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5*37 rano poc. miesz. Nr, 1032 z Podgórza 
przystanku do  O św ięcitna;  ma tam połączenie do Wiednia i W rocławia.— 6.00 rano poc. 
osob, Nr. 25 z Krakowa do  S u c h y , ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6*38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa d o  P o d -  
U) o to c z y  sit;  ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1  maja do 30 września do N, Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo­
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8*10 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa d o  J fJ sza n y  d o ln e j ,  kursuje od 25 czerwca do 
15 września. — 8.40 rano poc, osob. Nr, 15 z Krakowa, 8*54 rano poc. osob. Nr. 15 i Podg. 
Płasz. do  T a r n o p o la ,  ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9*19 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca. 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9*29 przed połudn. poc. ospb. Nr. 1012 z Podgórza-przyst. d o  H u s ia ty n U  przez Sucha, 
N. Saez, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do MezÓ Laborcz. — 1 1 .00  przed połudn, poc. 
osob. Nr. 1 $ z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pł, do  P o d w o — 
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła iNow. Za­
górza. w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec, — 12,20 w połud. poc. mięsz. Nr, 461 z Krakowa, 12,35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 46 1 z Podgórza Płaszowa do  W ie l ic z k i . — 2.49 po połud. poc. posp. 
Nr. 5 z Kralcowa do  JLwoW a, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N„ Zagórza, 
w  Rzeszowie do Jasła,1 w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3*39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3*41 po poł. poc, mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3*48 popot. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku d o  O ŚW ięcim a , ma tam połącz, 
do Wiednia i W rocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 z Krakowa, 6*49 wieczór pociąg 
o*ob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T arnoW O , ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7*50 wiecz. poc. misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7*52 pociąg 
ospb. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7’f 9 wiecz. poc.. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. do  
C h y r o w a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—8*30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8*41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do  W ie l i c z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobawego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a t r y  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10,55 w nocy pociąg osobo w. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórna Płasz. d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, wRzeszow. do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra-, 

smem do Brodów, ,w Tarnopolu do Kopyczyniec i "Podwysokiego.

* 1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Przyjazd do K rakona (względnie Podgórza):

4-25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc, osobow. Nr. 12 do 
Kralio—> 2 t -  d w o i o c zy  t k ,  ma połączenia w  Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Belzca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasia, w T ar­
nowie od Stróż. — 6T 0 rano poc. osobowy Nr, 1017 do Podgórza przystanku, 6’15 rano 
poc. OEobow do Podgórza Płasz., 6‘21 ra to  poc. miesz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6 '36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Kraaowa (p. Zwierz.j ze  S ta n is ła w o w a  przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suche, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Zagórzanach od G or­
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.Ó2 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa, 
7.00 rai,o poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa Z P o d w o to ezysh  i  S u c z a w y  p r z e z  
L w ó w , ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja, — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
Płaszowa, 8.45 rano poc. osob Nr. Ib  do Krakowa z  T a rn o w a , ma połączenie ł  Tar­
nowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9T 4 rano poc. osobow. Nr, 26 du 
Podgórza Płasz , 9 '30 przed połudn. poc. osob Nr. 25 do Krakowa ze  S u ch y . — 10.38  
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa, 10.49 przed poł udn poc. mięsz. Nr. 1606 óo Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z  O  W inC im  a. — 10.59 przed 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz.. 11.15 przed połudn poc. mięsz. Nr. 462 do 
Krakowa z  W ie lic zk i. — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa Z e  
L w o w a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Pluszowa, 2.53 po 
połudn. poc. oiobow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk , ma połączeń, w Przemyślu 
z Mezo Laborcz, w Jarostąwiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, wT einbicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza przystanku, 
4.25 po połudn poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz., 4.31 po poł. poc. mięsz. Nr. 1GS4 
do Zwierzyńca, 4.47 po po) poc. mięsz. Nr, 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  JUu- 
S ia ły n o  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Sucbę, ma połączenie w Suchy do Żywoa 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg osob. Nr 16 do Podgórza Płasz., 6 10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z  T a rn o p o la , ma połączenie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy. Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Są,cza. — 6.33 wiecz poc. 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z  W i e ­
lic z k i,  ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Płasz. 
do Kalwarji, Wadowi Suchy, N. Sącz* N. Zagórza. — 7-40 wieczór poc. osobowy Nr. 
24 do Krakowa z e  M s z a n y  d o ln e ) , kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15  wrze­
śnia. — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku. 9.00 wiecz. poc, 
mięsz. Nr. 1035 do Pudgórza Płasz , 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięs-, do Krakowa (przez Zwierzyniec; z  U s w i f e im  a  
ma w Skawinie połączenie od Kalwarj., Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do 
Lwowa, — 6.31 w nocy jociąg  pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa Z P o d w o ło c zy sk , ma połączenia w Tarnopols 
z Kop>«yniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w  Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokal?, w Rzeszowie z Jasła, w  Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
R ozkłady jazdy W  formacie kieszonkowym są <)o nabycia we wszystkich stacjach c. k. 

kolei państwowej i u koaia ktorów przy pociągach.

tVORXS“ Fabryka pudełek, tu te k | cygaretowych i wyrobu w papierowych

W. IIEŁDO WSKIEGO, iMajristra farm. i chemika
toane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris

tutki „Noris*

w Srokowie, 
Poselska l, 30.

-  _____ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais". — Przy zakupnie w j rai nie żądać
pilnie baczyć, czy na pudełku jest murka ochronna „ Ł a b ę d ź * .  1544

DUŁ łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mai* 
Albert*, białe „Norie* do lekkich 
tytoni. Tutk; „Mais Wallisu, „Maia 
de Par 18“ do tytoni Sredniomocn.

Na żądanie przesyłam okazy.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Miłkowskiego w  Krakowie
wy szło dziełko p. t . :

(Cl

(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 
Hymny, Pieśni i t. d.) 1530

Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 
św. cudotwórcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct, więcej

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50  centów.
tomow

Józef RdguSZ, „Nad Jeziorem u 
„M otory Życia“ 
„W spomnienia z ro­
ku 1870 “ . . .

H Z francuskiego „Dziwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lo t"  . . .

Z powodu nieprzepuszczenia przez war-j 
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- j 
garskim kosztują 10 fl. oddajemy pre­
numeratorom „Głosu Narodu4- 
za 3 złr. 50 ct.

  — ^ 572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- j 

łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

Fabryki dachówek
w  Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od ośmiu lat jako 
najtrwalsze i najlepsze, jakoteż najtańsze pokrycie budynków mie­

szkalnych i gospodarczych.
Są również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszy­
nowej. — Każde zamówienie wykonujemy w oznaczouym terminie.

Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia ro­
botnikami fabrycznymi poręczamy. 1306 7 10

ZARZĄD FABRYKI DACHÓWEK 
Stanisław a Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, W ładysława Wim- 

mera i Spółki w Niepołomicach i Kołomyi.

I L
Zakład stolarski

W  K R A K O W IE
przy ulicy Gołębiej pod Nr. 10

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące. 647 4  10

r
Lokal na warstat

wraz ze stancją, z mieszkaniem lub bez tegoż przy ulicy 
Krzywej Nr. 7 od 1-go Lipca d o  w y n ą ję c la . 1516 2 3

Sposobność kupienia
bardzo tanio kilku 0

!!!ROWEROW!!I
Wiadomości bliższych zasięgać można przy ulicy Kra­

kowskiej L 1 3 ^ 1 - s z e p i Q t r o w ^ r a k o w i e ;̂ ^ l 5 6 l l 3 ^

O

P. T.
Kto ma dobry gust panowie,
Kto szyk ceni, grosz szanuje 
Niech sig właśnie teraz dowie 
Gdzie się towar prim kupuje...

Bo nie sztuka wydać grosze,
Kupić towar byle jaki 
Potem rzeknąć: ^Krótko noszę 
„Do niczego towar ta k i!“

Trzeba bowiem mieć na względzie 
Dobrą firmę, towar przedni 
Ceny niskie, jak nie wszędzie 
Wygrał kto sens rad uwzględni.

Radzę bowiem wszystkim szczerze,
Wstąpić do mej firmy — proszę 
Kupić towar w dobrej wierze 
Nie na marne pójdą grosze.

Mam skład uniy — wybór wielki 
Biżuteryj modnych stosy,
Perfum, mydeł rodzaj wielki,
E t u i  n a  p u p i e r o n y .

Dalej figur * porcelany 
Cygarniczek i Cybuchów
Wybór wszystkim dobrze znany,
Z łatwych dmuchów i wydmuchów.

W ielk i wybór mam kołnierzy, 
Półkoszulków, krawat, spinek  
W cenie niskiej kto nie wierzy 
Niechaj zmieni chęć w uczynek.

Niech coś kupi nie jak sknera 
Ale szczodrze, a zobaczy,
Że co kupił u Bajera 
To jak darmo dostał znaczy.

Jasno Wszystkim rzecz tłumaczę. 

Polecam się

J-A.3NT B A JE R
K raków , G rodzka I. 10.

1164

Wincenty Sata lecki
FABRYKA PAROWA WYROBOW MASARSKICH

w  K rakow ie, p r z y  ul. F lo r ja ń sk ie j Ł . 18  
F ilia  : p r z y  ul. S ław k o w sk ie j w  H otelu  Saskim .
W yrabiai poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polę­
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony 
w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa­
prykowaną i wędzonkę z m łodych prosiąt, rolady w roz­
m aitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, kieł­
basy i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu  niewyszczególnione, 
a które wchodzą w zakres masarski.

875 11 40 Dwa razy dziennie świeży tu war. 
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od- 

wrotną pocztą, za pobraniem.

!! Dobra sposobność!!
336 p a r  p o r t i e r ,  niżej cen fabrycznych

do sprzedania

w magazynie mebii Ant. Wilczkiewicza
Kraków, Karmelicka Nr. 21, 1506 3 0

A P A R A T
a n g ie ls k i

do piwa, P IE C  do palenia 
kawy są tanio d o  s p r z e ­
d a n ia  w hadlu A. H a-  
w e łk i ,  Kraków. 4 4 1407

O grodnik
poszukuj** posady od św.
Jana — w większych Ogrodach 
w prywatnym lub w handlowym, 
jest biegłym w swoim fachu lat 
liczący 30, kawaler. Oferty przyj­
muje Administracja „Głosu N a­
rodu pod 1. J. p. 7. 1499 4 4

IWażnedla każdego!
Przepisy nowej ustawy

o Podatkach osobistych
1 5 opracowane 1515

przez dra Władysława Szujskiega
wyszły nakładem księgarni

L. Zwolińskiego i Spki
W  KRAKOW IE.

Cena egzemplarza 6 0  c t .  z prze­
syłką 65 ct. — Do nabycia we 

wszystkich księgarniach.

F R A N C U S K A ,
przybyła z Paryża,

życzy sobie udzielać lekcje  
języka francuskiego tak u siebie 
jak  i w domach prywatnych, i 
wogola zajmować się konwersacją 
zbiorową i wykładem tego języka. 
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu”. 1560

Wdowa
w średnim wieku, znająca poje­
dyncze szycie, szuka m iej­
sca do towarzystwa, starszej pa­
ni lub też do dzieci od zaraz. 
Gotowa jest przyjąć posadę na 
wsi. Zgłoszenia do Adm. „Głosu 
Narodu” dla R. D. 1559 1

P o s z u k u j e  s i ę
spólnika

do interesu przemysłowego, pe­
wnego bardzo rentownego w mie­
ście Krakowie, z kapitałem 10,000 
złr. Zgłoszenia przyjmuje Adm. 

Głosu Narodu”. 1 5 1558

W i e s
w  glebie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
lat. ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J a n  S t T y c h . a j r s k ż

K r a k ó w ,  o 10

EKONOM
żonaty, z dłuższą praktyką z do­
brych Skarbów, znający się dobrze 
na gospodarstwie i na uprawie 
buraków cukrowych, poszu­
k u je posady od i  lipca.

W razie potrzeby może złożyć 
kaucję 600 złr. Adres poda Adm. 

Głosu Narodu”. 8 4 1356

l Ładny Dom s
w pobliżu rynku, odpowie­
dnio się rentujący jest pod 

korzystnemi warunkami

do sprzedania.
Wiadomość w sklepie F. l i ­

bańskiego pl. Dominikański 1. 3.

w czem 268 roli, 28 łąk 
dobrych, 5 ogrodu. 64 lasu 
zaszanowanego, 17 pastwisk, 
10 pod budowle i drogami, 
z dobremi budynkami, w do­
brej ziemi w powiecie wie­
lickim za 110 tysięcy, z któ 
rych 48,000 Banku pozostaje

do sprzedania.
Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu N arodu”. 4 6  1478

Cacao owsjane
Ilączkę  i G rysik  owsia 
k a szk ę  owsianą [Haferflock 
Zupy konserw  : w tafelki 

Rakowa, Żółwiowa, Cesar: 
Windsor, Grochowa, Ju lieu  
Owsiana i t. d.

Owoce świeże i suszone, 
K om poty wszelkie Sio wal 

2 12 poleca 1511

H. F U G L E W J C
dawniej K. Knorek 1 Sitka.

Kraków, ul. F lorya i^ a  .1

Porębski AZimli
Kratów, Rynek Hr. 1

polecają po cenach nadzwj 
czaj niskich

Podszewki
lewantyna, satyna cloth, 

croise, kamlot, orlean, włd 
siankę kauczuk, eloebe, Eiseif 

garn, muszlin i orgautyn

Wstążki jedwabn#
Perkale i szyrtingi

z pierwszorzędnej f a b r y l  
Sc  h r o l i  a.

KORONK
jedwabne, niciane 

6 - 8  i tiulowe. 11

O S O B A
która w czerwcu 18951, w jedny 
z większych handlów Krakowil 
znacznięjszę sumę piq 
niędzy zgubiła raczy s i 
zgłosić do Adm. „Głosu Narodu! 
o adres znalazcy. 5 15 138t: r

M agr iste
1389 fprmacyi 4 4

rutynowany zarządca, z kilkunl 
stoletnią praktyką szuka i t a ł f
p siady Tub zastępstwa. Adrel 
Lednei, Zwierzyniecka 35, KrakÓT

WILLA I pti
r e f u r o - w  a n a

z ogródkiem, ze stajnią, na 
sokiem podmurowana za -I 
12.000, z których 3000 dług 

bankowego jest
do s p r z e d a n i )

1504 w DĘBNIKACH, 2 3
lub na zamianę. Adres w Ad 

Głosu Narodu”.

12scie Parcel budowlanych
g w nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Rajską— na gruntach St. Wojczyńskiego

Jest jeszcze do sprzedania.
Zgłoszenia do Admmistr. „Głosu Narodu" lub do właściciela wprost przy ul. Stachowskiego Nr. 89.

Właścicielka i  wydawczyni: Józefa Kogoszowa, Redaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Piałkowgkich w Białej.


